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Nasza akcja. Kobieca Twarz Pomorza 
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KALENDARIUM

- ocenia Paweł Poncyljusz, polityk, poseł na Sejm IV, V, VI i IX kadencji, od 2006 do 2007 sekretarz stanu w Ministerstwie Gospodarki 
w rozmowie z „Polską”.

CYTAT

REGION
W Nadleśnictwie 
Barlinekuratowano 
puchacza. Został 
znaleziony 
w okolicach plaży 
miejskiej w Barlinku. 
Okazało się, że jest to 
podlegający ochronie 
gatunkowej dorosły 
samiec puchacza. Ptak 
został przekazany 
leśniczemu Marcinowi 
Kaczmarkowi, który 
jest aktywnym 
członkiem Komitetu 
Ochrony Orłów. 
Pod jego opieką 
puchacz został 
przetransportowany 
do Ośrodka 
Rehabilitacji Zwierząt 
w Szczecinie. - 
Po wstępnych 
badaniach okazało się, 
że ptak jest bardzo 
wygłodzony 
i potrzebuje czasu 
na regenerację.  
(MAGO)FO
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1911 
Pilot Michał Scipio del Campo do-
konał oblotu pierwszego pol-
skiego samolotu skonstruowa-
nego przez przedsiębiorstwo 
Zbierański i Cywiński. 
 
 
 1921 
We Lwowie miał miejsce nieu-
dany zamach na marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, dokonany 
przez Ukraińską Organizację Woj-
skową. 
 
  1932 
Prezydent RP Ignacy Mościcki 
wydał rozporządzenie o wykony-
waniu praktyki lekarskiej, które 
wprowadziło wymóg, aby ko-
nieczność medyczna usunięcia 
ciąży była potwierdzona przez 
dwóch lekarzy innych niż prze-

prowadzający zabieg, a podejrze-
nie, że do poczęcia doszło wsku-
tek przestępstwa zostało stwier-
dzone odpowiednim zaświadcze-
niem prokuratora. 
 
 
 1939 
W wyniku nalotu dywanowego 
na Warszawę zginęło około 10 tys. 
osób, a 35 tys. zostało rannych. 
 
  1946 
Administracja polska przejęła 
kontrolę nad tzw. Enklawą 
Policką, zajmowaną od 5 paź-
dziernika 1945 roku przez wojska 
radzieckie. 
 
 
 1953 
Władze PRL uwięziły prymasa 
kardynała Stefana Wyszyńskiego 
i arcybiskupa Antoniego 
Baraniaka.

Dla Ziobry są tylko dwie drogi objęcia 
przywództwa na prawicy: albo poczeka 
na rozpad PiS na zewnątrz, albo wejdzie 
w jego struktury i maksymalnie się tam 
będzie rozpychał.

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak,
jak lubisz

gs24.pl

REKLAMA 009857905

OGŁOSZENIE
Zakład Wodociągów i Kanalizacji Spółka z o.o. w Świnoujściu, 72-600 Świnoujście, ul. Kołłątaja 4

Rada Nadzorcza Zakładu Wodociągów i Kanalizacji Spółka z o.o. z siedzibą w Świnoujściu przy ul. Kołłątaja 4, 
zarejestrowaną w Rejestrze Przedsiębiorców Krajowego Rejestru Sądowego prowadzonego przez Sąd Rejonowy Szczecin  
– Centrum w Szczecinie XIII Wydział Gospodarczy Krajowego Rejestru Sądowego pod numerem KRS 0000139551, o kapitale 
zakładowym w kwocie 94 481 400,00 zł w całości opłaconym, NIP 855-00-24-412, REGON 810561303,

ZAPRASZA
uprawnione podmioty do składania pisemnych ofert na przeprowadzenie badania sprawozdania finansowego Spółki za rok 
obrotowy obejmujący okres od 1 stycznia 2020 r. do 31 grudnia 2021 r. oraz sporządzenie pisemnej opinii z badania tego 
sprawozdania.
Badanie dokonane przez biegłego rewidenta powinno być zakończone wydaniem sprawozdania z badania rocznego 
sprawozdania w terminie do 20 marca każdego następnego roku kalendarzowego.
Zainteresowane podmioty proszone są o złożenie pisemnych ofert w terminie do dnia 15 października 2020 r. w siedzibie 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji Sp. z o.o., ul. Kołłątaja 4, lub e-mail: bnowak@zwik.fn.pl.
Oferty należy przesłać lub składać w zamkniętej kopercie z adnotacją:

„Oferta na badanie sprawozdania finansowego Spółki”.
Oferty złożone po upływie terminu określonego do ich przyjmowania nie podlegają rozpatrzeniu.

Oferta powinna zawierać:
1. informację o biegłym rewidencie, w tym: o formie prowadzenia działalności, wpisie do rejestru biegłych rewidentów, 

wpisie na listę podmiotów uprawnionych do badania sprawozdań finansowych, informacji o liczbie zatrudnionych biegłych 
rewidentów, dokumenty przedstawiające doświadczenie w badaniu sprawozdań finansowych, 

2. oświadczenie o spełnieniu przez biegłego rewidenta ustawowo określonych warunków do wyrażenia bezstronnej 
i niezależnej opinii o badanym sprawozdaniu finansowym,

3. cenę netto i brutto za badanie sprawozdania finansowego oraz sporządzenie pisemnej opinii o badanym sprawozdaniu 
finansowym wraz ze sprawozdaniem z badania,

4. wskazanie metod i terminów badania sprawozdania finansowego, 
5. poświadczoną za zgodność z oryginałem kserokopię polisy ubezpieczeniowej.

Oferta i oświadczenia powinny być podpisane zgodnie z zasadami reprezentacji podmiotu.
Otwarcie ofert i wybór biegłego rewidenta nastąpi w siedzibie Spółki. W przypadku zakwalifikowania oferty do dalszego 
postępowania, wybrany oferent zostanie powiadomiony indywidualnie. 
Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofert, przedłużenia terminu wyboru biegłego rewidenta oraz 
unieważnienia zaproszenia bez podania przyczyn i bez ponoszenia jakichkolwiek skutków prawnych i finansowych.

REKLAMA 009839572

KOSTKA (80-200 mm) 725

ORZECH GRUBY  
(40-80 mm)

725

GROSZEK (10-25 mm) 700

GROSZEK (25-40 mm) 625

MIAŁ 540

OBNIŻAMY CENY  
NA LATO,

PROMOCJA!!!
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Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.
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Region 

W Komendzie Wojewódzkiej 
Państwowej Straży Pożarnej 
w Szczecinie przedstawicie-
lom 22 jednostek OSP wręczo-
no umowy dofinansowania 
na łączną kwotę prawie pół 
miliona złotych. 

Ochotnicze Straże Pożarne 
w ramach naboru wniosków 
ogłoszonego przez Woje-
wódzki Fundusz Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej 
w Szczecinie mogły ubiegać się 
o bezzwrotną dotację w wyso-
kości do 90 proc. kosztów za-
kupu sprzętu i niezbędnego 
wyposażenia, a maksymalna 
wysokość wsparcia dla jednej 
jednostki OSP to 25 tys. zł. Ze 
wsparcia skorzystają OSP, które 
nie uzyskały wsparcia w ra-
mach poprzednich edycji pro-
gramu. 

- Strażacy ochotnicy są czę-
sto pierwsi na miejscu akcji 

i działają na rzecz bezpieczeń-
stwa obywateli, ale także 
ochrony środowiska, a do co-
dziennej służby potrzebują nie-
zawodnego wyposażenia. Fun-
dusz-  w ramach programu 
Mały Strażak - już po raz trzeci 
wspiera jednostki OSP w podej-
mowaniu skutecznych działań 
na rzecz mieszkańców i środo-

wiska województwa zachod-
niopomorskiego - zaznacza Ro-
bert Stępień, zastępca prezesa  
WFOŚiGW w Szczecinie. 

Dofinansowanie w formie do-
tacji otrzymały 22 OSP w: Mętnie, 
Tuczy, Reptowie, Bierzwniku, 
Kozielicach, Międzyzdrojach, 
Żarowie (po 25 tys. zł), Dobrza- 
nach, Przelewicach (po 24750 zł), 

Zagoździe (24,7 tys. zł), Rydzewie 
(24570 zł), Ostrowicach (24480 
zł), Trzebiatowie, Mżerzynie (po 
24 tys. zł), Rychnowie (23 tys. 57 
zł), Kołczewie, Wełtyniu (po 22,5 
tys zł.), Mostkowie (22,3 tys. zł), 
Warnicach (22 tys. 90 zł), 
Rożnowie (16918 zł), Krzywinie, 
(11254 zł), Otanowie (2250 zł).  
¹

Pieniądze dla strażaków 
ochotników na nowy sprzęt

Całkowity koszt zakupu nowego sprzętu dla jednostek OSP, które wczoraj otrzymały wsparcie 
finansowe, to niemal 550 tys. zł
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Oskar Masternak 
oskar.masternak@ 
polskapress.pl

Szczecin 

Koronawirusa wykryto kilka 
dni temu u jednej z pracownic 
sekretariatu wydziału cywil-
nego Sądu Rejonowego 
Prawobrzeże-Zachód 
przy Placu Żołnierza. Wczo-
raj w 109 szpitalu wojskowym 
przy ul. Piotra Skargi. 

W efekcie odwołano wszystkie 
rozprawy, posiedzenia i inne 
czynności z udziałem stron 
w I Wydziale Cywilnym. Zarzą-
dzenie prezes sądu Magdaleny 
Pasieki-Paczek obowiązuje 
do piątku, 25 września. Osoby, 
które miały kontakt z zakażoną 
są na kwarantannie. Według 
naszych informacji, czują się 
dobrze. 

Pomieszczenia, w tym sekre-
tariatu, z którymi miała kontakt 
zakażona urzędniczka, zostały 
zdezynfekowane. Pozostałe wy-
działy sądu działają normalnie, 
choć z obostrzeniami wynikają-
cymi z wcześniejszych zarzą-
dzeń. W budynkach sądu obo-
wiązkowe jest noszenie mase-
czek ochronnych zasłaniających 
usta i nos. Z obowiązku zwol-
nieni są jedynie pracownicy 
podczas pracy w samodzielnie 
zajmowanych pomieszczeniach 

i w pokojach, w których przy za-
chowaniu stępów pracują cały 
czas z tymi samymi osobami. 
Wchodzący do sądu poddawani 
są kontroli temperatury. Osoby, 
które nie poddadzą się kontroli 
lub wykaże ona temperaturę 
37,5 st. C lub wyższą nie wejdą 
do sądu. Dotyczy to też sędziów, 
prokuratorów, adwokatów itp. 
Zakazano wstępu do budynków 
sądu osobom innym niż wzy-
wane lub zawiadamiane o czyn-
nościach i stawiającym się 
w celu załatwienia sprawy w są-
dzie.  

Szpital nie przyjmuje 
Zakażenie koronawirusem wy-
kazano w czwartek rano u jed-
nego z pracowników 109. Szpi-
tala Wojskowego w Szczecinie. 
Placówka wstrzymała przyjmo-
wanie pacjentów. Trwa docho-
dzenie epidemiologiczne.  

Personel, który miał  kon-
takt z osobą zakażoną miał 
wczoraj pobierane badania 
w kierunku Covid-19. Wstrzy-
mano przyjęcia do szpitala, za-
równo planowe, jak i ostre, 
do czasu zakończenia docho-
dzenia epidemiologicznego.  

- Nie wiemy, ile czasu może 
potrwać ta sytuacja - usłyszeli-
śmy wczoraj. ¹ (MP), (SZW)

Koronawirus w sądzie 
i szpitalu wojskowym

wydarzenia

AUTOPROMOCJA 009875993

AUTOPROMOCJA Q002619882A

Uczestnicy tegorocznego plebiscytu Nasze Dobre z Pomorza 2020
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175 km/h na liczniku
Region 

175 kilometrów na godzinę 
pędził kierowca fiata, które-
go zatrzymała stargardzka 
policyjna grupa Speed. 

- W miniony weekend funk-
cjonariusze zatrzymali czte-
rech kierowców, którzy w ob-
szarze zabudowanym prze-
kroczyli dozwoloną prędkość 
o ponad 50 km na godz. - infor-
muje podkomisarz Krzysztof 
Wojsznarowicz z Komendy 
Powiatowej Policji 
w Stargardzie. - Niechlubny re-

kordzista na wlocie do Szcze-
cina jechał 175 km na godz. 
Stracił prawo jazdy na trzy 
miesiące. Został ukarany man-
datem karnym, a na jego konto 
trafiło dziesięć punktów. 

Kolejnych kierowców 
z ciężką nogą policjanci zatrzy-
mali w tym samym miejscu. 
Dwaj przekroczyli prędkość 
o 56 km na godz. Zostali uka-
rani mandatami i punktami, 
stracili też prawa jazdy.  

To samo spotkało kierowcę 
volkswagena, który przekro-
czył prędkość o 55 km na godz. 
(KW)
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Weekend należy do śmiałków, którzy skaczą na linie lub ze spadochronem z platformy na wysokości około 250 metrów, 
umieszczonej na kominie dawnego Wiskordu. Do Szczecina na zawody Artistic Base Jump przyjechali skoczkowie z całego świata 

Region 

Gmina Gryfino dzięki wspar-
ciu Polskiej Grupy Energetycz-
nej i współpracy z Lasami Pań-
stwowymi przystępuje do re-
witalizacji tej najpopularniej-
szej na świecie atrakcji przy-
rodniczej Pomorza Zachod-
niego.  

Zarząd Fundacji Polskiej Grupy 
Energetycznej przyznał 
Gryfinu 250 tys. zł na rewitali-
zację Krzywego Lasu. Wraz 
z wkładem własnym gminy 

pozwoli to nadać mu atrakcyj-
niejsze oblicze.  

- Rewitalizacja ma uchronić 
obecny zasób przed zniszcze-
niem, wyeksponować dla ru-
chu turystycznego oraz stwo-
rzyć nowe plantacje - mówi Ja-
kub Matura z gryfińskiego ratu-
sza.  

Koncepcja zagospodarowa-
nia terenu Krzywego Lasu za-
kłada udostępnienie unikato-
wego obszaru dla ruchu tury-
stycznego bez ingerencji w jego 
naturalną substancję. Pow-
staną więc utwardzone ścieżki 
ekokompozytowe prowadzące 
do lasu od strony drogi publicz-
nej oraz oprowadzające po jego 
terenie. Towarzyszyć im będzie 
mała architektura wykonana 
z drewna, której głównym ce-

lem jest ukierunkowanie ruchu 
zwiedzania Krzywego Lasu: 
bramy tworzące naturalny tu-
nel, pylony informacyjne oraz 
ławki stylizowane na kształt 
wygiętych pni Krzywego Lasu.  

Zmotoryzowani będą mogli 
zostawić pojazd na parkingu, 
podobnie jak cykliści. Nato-
miast w zielonej otulinie elek-
trowni, w przestrzeni między 

Gryfinem a Nowym 
Czarnowem, planowane jest 
założenie łąk i nasadzenie 
drzew miododajnych. Tak 
wzmocniona zostanie lokalna 
populacja pszczół.  

O lesie 
Drzewa posadzono prawdopo-
dobnie na początku lat 30. XX 
wieku w celu uzyskania kształ-
tek naturalnych do produkcji 
krzeseł, stołów, sań, na potrzeby 
szkutnicze. Gdy przyjrzymy się 
pniom zauważymy na początku 
zgięcia ślady starych sęków. To 
one - według zwolenników teo-
rii „meblarskiej” - mają dowo-
dzić, że rośliny były celowo na-
cinane przy bocznych gałęziach 
w drzewach liczących siedem-
dziesięć lat. ¹

Krzywy Las pod Gryfinem zyska nowe, lepsze 
oblicze. Wiele się zmieni

Marek Jaszczyński 
marek.jaszczynski@ 
polskapress.pl

wydarzenia

Zakończenie rewitalizacji Krzywego Lasu jest zaplanowane 
na rok 2022
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Szczecin 

22-letni złodziej stanie 
przed sądem za kradzież  
mercedesa. Bardzo szybko  
go odnaleziono. 

Szczeciński sąd zajmie się 
sprawą kradzieży mercedesa 
klasy S o wartości 350 tysięcy 
złotych. Auto zniknęło z ulicy 6 
września 2019 roku.  

Kierowca był przekonany, 
że pojazd został odholowany 
za złe parkowanie. Ale okazało 
się, że sprawa jest poważniej-
sza.  

Jak ustalono, pokrzywdzony 
pozostawił auto na jednej z ulic 
w centrum miasta. Najpierw 
poszedł do kawiarni, a potem 
na zakupy do galerii handlowej. 
Gdy wrócił do miejsca, w któ-
rym zaparkował pojazd stwier-
dził, że go tam nie ma. 

- Początkowo sądził, że sa-
mochód został odholowany 
przez straż miejską, a gdy oka-
zało się, że jego przypuszcze-
nia były błędne powiadomił 
policję. W toku podjętych  
czynności ustalono rysopis 
sprawcy, a także podjęto dzia-
łania, które pozwoliły na usta-
lenie zarówno sprawcy prze-
stępstwa, jak i miejsca parko-
wania pojazdu - mówi proku-
rator Alicja Macugowska-
Kyszka z Prokuratury Okręgo-
wej w Szczecinie. 

Złodziejowi kradzież auta 
zajęła tylko chwilę.  Przełamał 
zabezpieczenia zamka 
w drzwiach. Po przesłuchaniu 
trafił do aresztu. Przyznał się 
do winy i złożył wyjaśnienia. 
W przeszłości był karany są-
downie. Teraz grozi mu 
do dziesięciu lat więzienia. ¹ 

(MP)

Poszedł na kawę, 
i stracił luksusowe auto

1,7 
hektara zajmuje ten pomnik 
przyrody w okolicach nowego 
osiedla wsi Nowe Czarnowo 
i Elektrowni Dolna Odra

Region 
Oskar Masternak 
oskar.masternak@polskapress.pl 

Obiekt będzie nieczynny 
przez dwa miesiące. To spore 
utrudnienie dla mieszkańców 
Gryfina, którzy jadąc 
do Szczecina chętnie korzy-
stali ze skrótu przez Niemcy.  

W poniedziałek 28 września 
na dwa miesiące zostanie zam-
knięte przejście graniczne 
na moście na Odrze między 
Gryfinem i niemieckim 
Mescherin. Zamknięcie prze-

jazdu ma związek z remontem 
drogi krajowej nr B 113 po stro-
nie niemieckiej, która w tym 
okresie będzie całkowicie zam-
knięta. Strona niemiecka infor-
muje, że na obszarze Mescherin 
nie ma możliwości poprowa-
dzenia objazdów tak, by móc 
utrzymać ruch na moście. Do-
jazd do działek na Międzyodrzu 
od strony polskiej jednak za-
chowany. 

Czasowe wstrzymanie ruchu 
na moście planowane jest do 27 
listopada. Kierowcy jadący 
w kierunku Szczecina będą mu-
sieli poruszać się DK 31. ¹

Uwaga! Zamykają most graniczny na Odrze

Zamknięcie mostu do 27 listopada to efekt tego, że Niemcy 
będą remontowali swoją drogę nr B 113
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Szczecin 

W piątek koncert online 
z udziałem szczecińskich arty-
stów, a w sobotę animacje, 
koncerty i muzyka z płyt w na-
miotach przed budynkiem - tak 
zapowiada się wielkie otwarcie 
Domu Kultury Krzemień. 

„Krzemień” znajduje się 
w Podjuchach przy ul. Krze-
miennej. Jego budowa zakoń-
czyła się pod koniec ubiegłego 
roku, a na początku tego roku 
trwały odbiory. W ten weekend 
dom kultury oficjalnie otwiera 
się dla mieszkańców.  

- Powstał z inicjatywy 
mieszkańców, którzy bardzo 
chcieli, aby kultura mocno 
wkroczyła w tę część miasta - 
mówi Krzysztof Soska, za-
stępca prezydenta Szczecina. - 
To będzie miejsce, w którym 
aktywność lokalna będzie zdo-
bywała swoje ujście. 

Otwarcie jest zaplanowane 
na dwa dni. 25 września o godz. 
19 będzie koncert online 
z udziałem szczecińskich arty-
stów. Wystąpią: Piotr Banach, 
Tulia, Maciej Silski, Zespół 
Pieśni i Tańca Szczecinianie, 
Bonson, Ryszard Leoszewski, 
zespół Arfik, Teatr Nie Ma, 
Magdalena Wrani, zespół mu-
zyczny pod kierownictwem To-
masza Lewandowskiego. 

W sobotę będzie impreza 
otwarta w godz. 12-21.30, pod-
czas której będzie można 
odwiedzić obiekt i zapoznać się 

z jego ofertą. Tego dnia wystą-
pią m.in.: Jackpot, Kapitan Ste-
reo, Tekla Klebetnica. Do zje-
dzenia będzie leczo wege. 

- Jesteśmy gotowi, żeby od-
dać Dom Kultury Krzemień 
w ręce społeczeństwa - mówi 
Michał Giełzak, dyrektor pla-
cówki. - Będzie miał trzy filary 
działalności. Pierwszy  to 
strefa sąsiedzka, otwarcie 
na społeczność lokalną. Druga 
to działalność edukacyjna i ar-
tystyczna. Jesteśmy gotowi, 
by zacząć pracę ponad 30 pra-
cowni. Trzeci filar to wydarze-
nia: koncerty, kino, teatr. Od-
dajemy dom kultury w cza-
sach trudnych. Wszyscy ma-
rzymy, żeby normalność wró-
ciła. 

Ze względu na remont węzła 
Granitowa dojazd do Krzemie-
nia z Dąbia i Zdrojów jest przez 
DK 10 i A6, a z centrum Szcze-
cina przez ulicę Krygiera. ¹

Dom Kultury Krzemień 
w Podjuchach już zaprasza

Koszt budowy nowego domu kultury w Podjuchach to prawie dziesięć milionów złotych

FO
T.

 S
EB

AS
TI

AN
 W

O
ŁO

SZ

Pogranicze 

Brandenburgia ogłosiła budo-
wę stałego ogrodzenia na po-
łudniowym wschodzie, na gra-
nicy z Polską. Płot ma pomóc 
w walce z rozprzestrzenia-
niem się afrykańskiego pomo-
ru świń (ASF). Na razie doty-
czy to granicy z wojewódz-
twem lubuskim, ale nie wyklu-
czone, że sięgnie też Pomorza 
Zachodniego.  

- Zbudujemy go teraz - powie-
działa w Poczdamie minister 
ochrony konsumentów Ursula 
Nonnemacher, którą cytuje 
„Sueddeutsche Zietung”. 
Przede wszystkim chodzi 
o ogrodzenie w graniczącym 
z Polską powiecie Szprewa-
Nysa.  

Ponadto z funduszy pań-
stwowych planuje się zbudować 
„solidne ogrodzenia” dalej 
na północ. Oznacza to, że takie 
rozwiązania mogą dotyczyć gra-
nicy z zachodniopomorskim, 

które sąsiaduje z Brandenburgią. 
Północne rogatki tego kraju 
związkowego sięgają okolic Ro-
sówka (drogą nr 2 za przejściem 
granicznym w Rosówku wjeż-
dżamy na teren Brandenburgii).    

Jak podaje Polska Agencja 
Prasowa, na granicy landu, 
od południa do Frankfurtu 
nad Odrą znajduje się mobilny 
płot elektryczny o długości 120 
km. Niemcy, budują kolejne 
ogrodzenia, co ma pomóc w za-
pobieganiu przedostawania się 
z Polski dzików zakażonych ASF. 
W tym roku w Polsce wykryto 
ponad 3000 przypadków pad-
łych dzików z ASF. 

Nonnemacher poinformo-
wała, że chorobę wykryto do tej 
pory u dziewięciu martwych 
dzików w rejonie 
Schenkendöbern (Szprewa-
Nysa) i 11 w rejonie Neuzelle 
(Odra-Szprewa). Problem nie 
dotyczy jeszcze świń domo-
wych. ASF jest nieszkodliwa dla 
ludzi, ale prawie zawsze śmier-
telna dla świń. ¹ (SZW)

Płot na granicy 
z Brandenburgią

Małgorzata Klimczak 
malgorzata.klimczak@ 
polskapress.pl

wydarzenia

DK ma też służyć mieszkańcom Zdrojów, Żydowiec i Klucza
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Niemcy płotem chcą zagrodzić drogę dzikom z Polski
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MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 009868455

Głodni sportowych emocji? T-Mobile przygotował specjalną ofertę dla kibiców
Wstrzymanie na wiele tygodni sportowych zmagań boleśnie odczuli zarówno zawodnicy, jak i ich wierni fani. Choć pandemia COVID-19 nie odpuszcza, świat sportu powoli budzi się do życia, 
a wraz z nim odżywają sportowe emocje i oczekiwania kibiców. Aby odpowiedzieć na potrzeby fanów sportowych zmagań, T-Mobile przygotował dla nich specjalną ofertę.

Ostatnie miesiące były wyjąt-
kowo wymagającym okresem 
dla sportowych kibiców, w tym 
fanów piłki nożnej. Zamknięte 
boiska i odwoływane mecze to 
tegoroczna codzienność, będą-
ca reakcją na pandemię koro-
nawirusa. Gdy piłkarze znów 
pojawili się na murawie, okazało 
się, że muszą grać przed niemal 
pustymi trybunami. Niepewna 
sytuacja związana z liczbą 
zachorowań na COVID-19 nie 
pozwala jednoznacznie stwier-
dzić, kiedy kibice znów tłumnie 
będą osobiście mogli kibicować 
polskiej reprezentacji.
A ta najbliższy mecz rozegra 
już 7 października. Aby emo-
cje związane ze zmaganiami 
naszych piłkarzy w starciu 
z reprezentantami Finlandii 
oraz innych drużyn, które 
niebawem zmierzą się z polską 
reprezentacją, były jak naj-
większe, T-Mobile przygotował 

specjalną ofertę skierowaną do 
kibiców piłki nożnej oraz fanów 
innych sportowych dyscyplin.

Oszczędzaj GB ze sponsorem 
reprezentacji
Firma T-Mobile została oficjal-
nym sponsorem Reprezen-
tacji Polski. Tym samym sieć 
wsparła męską i żeńską kadrę 
narodową, reprezentację U-21 
oraz drużyny młodzieżowe.
Operator nie zapomniał 
również o 12. zawodniku, kie-
rując do piłkarskich kibiców 
najnowszą ofertę. Dzięki niej 

fani sportowych emocji będą 
mogli oglądać mecze na swo-
ich smartfonach w dowolnym 
miejscu, bez utraty gigabajtów 
dostępnych w pakiecie. Oprócz 
nielimitowanych opcji wideo 
klienci T-Mobile mają do wybo-
ru aż trzy pakiety IPLA (Sport, 
Sport Premium i Eleven 
Sports) dostępne za darmo 
przez 30 dni. Oferta z pew-
nością przypadnie do gustu 
nie tylko fanom piłki nożnej, 
ale także osobom śledzącym 
wszelką fizyczną aktywność na 
zawodowym poziomie.

Szereg usług w sportowym 
abonamencie
Oferta dla kibiców to także 
nielimitowane rozmowy, 
SMS-y i MMS-y oraz 15 GB 
internetu. Ponadto fanom 
sportowych emocji sieć oferu-
je dostęp do usługi Supernet 
Video DVD, pozwalającej 
oglądać materiały wideo bez 
limitu danych. W ramach 
usługi dostępne są popularne 
platformy, takie jak: Amazon 
Prime Video, TVP Sport, WP 
Pilot, YouTube czy Netflix. 
Wszystkie powyższe udogod-
nienia dostępne są w pakiecie 
za jedyne 55 zł miesięcznie.
Jeśli natomiast twój obecny 
smartfon nie pozwala ci w pełni 
cieszyć się sportowymi emocja-
mi, możesz skorzystać z oferty 
operatora i za 85 zł miesięcz-
nie otrzymać nowy telefon 
w abonamencie. Do wyboru są 
popularne marki smartfonów, 

takie jak Samsung, Xiaomi czy 
Oppo, na których każdy film 
lub relacja sportowa na żywo 
będzie przebiegać płynnie, bez 
jakichkolwiek zakłóceń.

Dołącz do sieci 5G z Robertem 
Lewandowskim
Do zespołu T-Mobile dołączył 
także Robert Lewandowski, 
kapitan reprezentacji Polski 
w piłce nożnej oraz napastnik 
Bayernu Monachium, zostając 
ambasadom marki sieci. – 
Dołączyłem do firmy, z którą 
łączą mnie te same wartości. 
Pasja w dążeniu do celu, am-
bicja, a także gra w duchu fair 
play to cechy bliskie mojemu 
sercu (…). Zawsze chcę da-
wać z siebie wszystko i grać 
z najlepszymi. Wierzę, że 
dzięki wspólnej pracy naszej 
magentowej drużyny osiąg-
niemy sukces – przekonuje 
żywa piłkarska legenda.

Robert Lewandowski w naj-
nowszej kampanii T-Mobile 
„Bez nonsensów”, za pośred-
nictwem serii spotów, poka-
zuje niedogodności, z jakimi 
muszą mierzyć się klienci 
operatorów komórkowych. 
Jedną z nich jest zbyt wolne 
działanie internetu. Reme-
dium na ten częsty problem 
jest sukcesywne wdrażanie 
przez T-Mobile technologii 
5G, która zapewnia szybkie 
przesyłanie danych. Dzięki 
największej infrastrukturze 
sieciowej dostępnej dla klien-
tów T-Mobile, technologia 
5G dociera już do 6 milionów 
Polaków. Firma nie zapomi-
na przy tym o inwestycjach 
w istniejącą już infrastrukturę, 
nieustannie doskonaląc tech-
nologię LTE i 3G, która zapew-
nia nieograniczony dostęp 
do sportowych emocji i wielu 
innych rozrywek.
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
redakcja@polskatimes.pl 

Wicemarszałek i szef klubu 
PiS Ryszard Terlecki przekazał 
w czwartek, że „jest taki plan, 
żeby Jarosław Kaczyński 
wszedł do rządu jako wicepre-
mier”. 

Jarosław Kaczyński i Zbigniew 
Ziobro spotkali się w środę póź-
nym wieczorem, aby przedy-
skutować warunki, na jakich 
Solidarna Polska miałaby dalej 
funkcjonować w ramach koali-
cji rządzącej. 

Po spotkaniu rzeczniczka 
PiS Anita Czerwińska poinfor-
mowała, że omawiano na nim 
m.in. możliwe scenariusze po-
lityczne, ale także sprawy wew-
nątrzpartyjne, jak choćby kwe-
stie związane z organizacją 
kongresu partii.  - Piłka jest cały 
czas po stronie Solidarnej Pol-
ski i wszystko zależy od ich de-
cyzji – mówiła, dodając, że PiS 
jest gotowe na „wszelkie scena-
riusze” i zależy mu na współ-
pracy, by „móc realizować pro-
gram, ale musi to być współ-
praca konstruktywna”. Wcześ-
niej, tego samego dnia, odbyło 
się spotkanie kierownictwa PiS 
oraz posiedzenie zarządu Soli-
darnej Polski. 

„W jedności siła” – napisała 
po spotkaniu liderów PiS i SP 
na Twitterze europosłanka PiS 
Beata Mazurek. 

Jak donosi polsatnews.pl, po-
litykom udało się zażegnać kry-

zys w Zjednoczonej Prawicy. 
Szczegóły negocjacji i warun-
ków, na jakie miałby się zgodzić 
Zbigniew Ziobro, aby nadal peł-
nić rolę ministra sprawiedliwości 
i jednego z przywódców koalicji 
rządzącej, nie są na razie oficjal-
nie znane. Negocjacje ws. rekon-
strukcji rządu mają się zakończyć 
jeszcze w tym tygodniu. 

– Wszystko na to wskazuje, 
że Jarosław Kaczyński będzie 

w rządzie jako wicepremier. 
Skład rządu zostanie ogło-
szony oczywiście w odpowied-
nim trybie. Dziś albo jutro 
spotka się jeszcze kierowni-
ctwo partii i zatwierdzi osta-
tecznie kształt koalicji, a wtedy 
już zostanie tylko jeden krok 
do skonstruowania rządu 
po rekonstrukcji – stwierdził 
Ryszard Terlecki w rozmowie 
z dziennikarzami w Sejmie. 

Terlecki potwierdził także 
medialne doniesienia, że lider 
PiS może zostać szefem komi-
tetu do spraw bezpieczeństwa. 
Będzie wówczas nadzorował 
Ministerstwo Sprawiedliwości, 
Ministerstwo Obrony Narodo-
wej oraz Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych i Administracji. 
- Taki jest plan - stwierdził szef 
klubu PiS. 

- Jeśli pojawiające się infor-
macje o wejściu prezesa Ka-
czyńskiego do rządu się po-
twierdzą, to będzie to dosko-
nała informacja dla Polski. Pre-
mier Kaczyński doda Zjedno-
czonej Prawicy niezbędną kon-
serwatywną stabilność oraz 
jeszcze więcej siły do odważ-
nego reformowania naszej Pol-
ski - oświadczył poseł PiS Kazi-
mierz Smoliński. 

Pomysł obsadzenia szefa PiS 
w Radzie Ministrów podoba się  
posłowi Porozumienia Kami-
lowi Bortniczukowi. -  Co do za-
sady wiemy, że jeżeli partie koa-
licyjne wchodzą do rządu, to 
tylko od decyzji ich liderów za-
leży to, czy wchodzą do rządu 
też, czy nie. To że Jarosława Ka-
czyńskiego nie było w rządzie 
przez 5 lat było wypadkową 
jego decyzji – stwierdził polityk 
na antenie RMF FM. Bortniczuk 
dodał także, że decyzję o po-
wrocie do rządu podjął lider Po-
rozumienia Jarosław Gowin. 

W sondażu opublikowanym 
przez „Super Express” zapy-
tano ankietowanych, kto powi-
nien zostać premierem po re-
konstrukcji rządu. Na obecnego 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego wskazało 48 proc., 20 
proc. respondentów widzia-
łoby na stanowisku Jarosława 
Kaczyńskiego. 9 proc. wskazało 
na Jarosława Gowina, a 5 proc. 
na Beatę Szydło. 4 proc. na Ma-
riusza Błaszczaka, 2 proc. Joa-
chima Brudzińskiego i tyle 
samo, aby funkcję szefa rządu 
objął Piotr Gliński. ¹

Kaczyński wchodzi do rządu. 
Będzie nadzorował Ziobrę

Premier Mateusz Morawiecki będzie miał w rządzie szefa 
partii rządzącej
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1 proc. pytanych 
w sondażu o to, kto 
powinien być premierem 
po rekonstrukcji, 
odpowiedziało: Zbigniew 
Ziobro

Bruksela 
Ustalenia z poprzedniej 
Rady Europejskiej 
muszą obowiązywać 
- Bardzo ważne, żeby ciągle ro-
zmawiać i przedstawiać swoją 
perspektywę. Grupa Wyszeh-
radzka przedstawiła nasze 
główne postulaty i spojrzenia 
na zasadnicze problemy - mówił 
premier Mateusz Morawiecki 
w Brukseli po spotkaniu grupy 
z szefową KE Ursulą von der 
Leyen. - Pierwsza kwestia to 
sprawy związane z budżetem 
i wieloletnimi ramami finanso-
wymi - dyskutowaliśmy o narodo-
wych planach odbudowy w kon-
tekście COVID-19. Podkreślamy, 
że ustalenia z poprzedniej Rady 
Europejskiej muszą obowiązywać 
- ocenił. - Kolejny dyskutowany 
temat to pakiet dotyczący proce-
dur migracyjnych zaprezento-
wany wczoraj. Są pewne zasady, 
których się trzymamy, a które do-
tyczą konieczności zapewnienia 
jak najbardziej rygorystycznych 
i skutecznych polityk dot. kontroli 
na granicach, pomocy w miej-
scach, z których potencjalni emi-
granci mogą migrować do Europy. 
Ale także pomocy takiej jak teraz 
Polska udziela Grecji przez tran-
sport 156 domów modułowych 
w miejsce, które doświadczyło 
ostatnio tragedii. Gdzie wybuchł 
pożar i 12 000 osób zostało poz-
bawionych dachu nad głową - 
oświadczył. Premier dodał, że plan 
pomocy dla Białorusi to międzyna-
rodowy pakiet stabilizacyjny, in-
westycje infrastrukturalne - to 
część planu. - Chcemy przedsta-
wić go za tydzień na Radzie Euro-
pejskiej w Brukseli. Podsumowu-
jąc, powiedział, że COVID zmienia 
nasze życie, ale wszyscy potwier-
dziliśmy, że chcemy uniknąć kolej-
nego lockdownu. (AIP)

Z KRAJU I ŚWIATA Warszawa 
Co z obowiązkiem 
noszenia maseczek 
w sklepach? 
Rzecznik praw obywatelskich 
zwrócił uwagę, że „choć przepisy 
nakazują noszenie maseczek 
i policjanci starają się to egze-
kwować, to sądy mogą odma-
wiać karania, bo przepisy zostały 
źle napisane”. Klienci w sklepach 
i sprzedawcy mogą się spierać 
o to, czy maseczka jest ko-
nieczna. Bywa, że i w takich spra-
wach wzywana jest policja. RPO 
skierował pismo do komendanta 
głównego policji w Warszawie. 
RPO dostał odpowiedź od za-
stępcy komendanta głównego 
policji nadinspektora Tomasz 
Szymańskiego, z której wynika, 
że „obowiązek zakrywania 
w określonych sytuacjach ust 
i nosa przy pomocy odzieży lub 
jej części, maski, maseczki, przył-
bicy albo kasku ochronnego, 
wprowadzony rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 7 sierpnia 
2020 r. w sprawie ustanowienia 
określonych ograniczeń, naka-
zów i zakazów w związku z wy-
stąpieniem stanu epidemii ewo-
luował w kierunku jego łagodze-
nia, tj. sukcesywnie wprowa-
dzano coraz więcej wyjątków 
od jego stosowania”. (AIP) 

Warszawa 
Prezydent ogłosił 
zaciskanie pasa w stolicy 
Władze Warszawy ogłosiły 
zmiany w budżecie miasta. Rafał 
Trzaskowski zapowiada wielki 
kryzys gospodarczy w stolicy. 
Spadek w dochodach miasta 
spowoduje nie tylko odwołanie 
wielu ważnych inwestycji, ale 
przede wszystkim podwyżki 
w zakresie opłat dla mieszkań-
ców: wywozu śmieci, cen biletów 
komunikacji miejskiej, opłat 
za parkowanie i rozszerzenie 
strefy parkowania. (AIP)

Warszawa 
Maciej Badowski 
redakcja@polskatimes.pl 

– Mamy 1136 nowych i po-
twierdzonych przypadków 
zakażenia – podał w czwartek 
rano resort zdrowia. To naj-
wyższy dobowy wynik od po-
czątku pandemii. Jednocześ-
nie poinformował o ponad 125 
tysiącach osób objętych kwa-
rantanną.  

W suchym jak zawsze komuni-
kacie Ministerstwa Zdrowia po-
informowano także o śmierci 
25 osób zakażonych korona- 
wirusem.  

Liczba zakażonych korona- 
wirusem w Polsce wynosi 82 
809. Do tej pory zmarło 2 369 
osób. W ciągu doby wykonano 
ponad 23,7 tys. testów. 

Do tej pory ponad tysiąc no-
wych potwierdzonych zakażeń 

koronawirusem odnotowano 
raz – w sobotę, 19 września 
2020 r. 

W środę poinformowano, że 
Polska ma lek na koronawirusa. 
Firma Biomed Lublin, która opra-
cowała lek na Covid-19, zapew-
nia, że wstępne badania potwier-
dziły skuteczność preparatu. 

– 23 września 2020 r. etap 
produkcji został zakończony, 
a w jego wyniku powstało po-
nad trzy tysiące ampułek Im-
munoglobuliny anty-SARS-
CoV-2, które po zakończeniu 
wymaganych badań jakościo-
wych, w tym badań stabilności 
produktu, zostaną przekazane 
do badań klinicznych – oświad-
czył na konferencji prasowej 
Marcin Piróg, prezes zarządu 
Biomed Lublin S.A. 

Na świecie zachorowało już 
31 914 770 osób, z tej liczby 
zmarło aż 977 109 pacjentów. 
¹

Aż 1136 przypadków 
zakażenia. To rekord

Białoruś 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Wyjątkowo brutalnie białoru-
ska milicja i OMON obeszli się 
z przeciwnikami Łukaszenki 
podczas nocnych protestów. 
W ruch poszły pały, gaz i ar-
matki wodne. 

Do późnej nocy trwały na uli-
cach w białoruskiej stolicy star-
cia przeciwników prezydenta 
Aleksandra Łukaszenki z mili-
cją i funkcjonariuszami wojsk 
wewnętrznych. 

Zamaskowani funkcjonariu-
sze pałami bili demonstrantów, 
którzy wyrażali niezadowole-
nie z zaprzysiężenia Łuka-
szenki na szóstą kadencję pre-
zydencką, choć wybory uznaje 
się za sfałszowane. 

Do ludzi strzelano gumo-
wymi kulami, używano gazu, 

armatek wodnych, a ponad 200 
osób trafiło do aresztu. 

Na główną kolumnę de-
monstrantów ruszyły najpierw 
oddziały OMON, zaprawione 
w bojach do walki ze społe-
czeństwem. Kiedy ludzie roz-
biegli się, zaczęło się na nich 
polowanie na ulicach i w zauł-
kach miasta. 

Tym razem manifestujący 
nie stali już spokojnie, jak pod-
czas weekendowych prote-
stów, ale starali się odepchnąć 
milicjantów. Ci odpłacali de-
monstrującym niespotykaną 
już od dawna brutalnością. 

Nocne starcia pokazały, 
w jaki sposób Białorusini rea-
gują na tajną, środową uroczy-
stość zaprzysiężenia Łukaszen-
ki, choć oficjalnie miał on objąć 
rządy dopiero 7 października. 

Nie było z tej uroczystości 
transmisji, jedynie migawki, 
nie było też wcześniejszych za-

powiedzi, że takie wydarzenie 
się odbędzie. 

Jeden z członków opozycji 
określił to jako spotkanie zło-
dziei. Opozycja powtarza 
od wielu tygodni, że wybory 
prezydenckie na Białorusi zo-

stały sfałszowane na korzyść 
Łukaszenki. 

Kilka krajów Unii Europej-
skiej i Stany Zjednoczone twier-
dzą, że nie uznają Łukaszenki 
za prawowitego prezydenta 
Białorusi. 

Polski resort spraw zagra-
nicznych oświadczył, że prezy-
dent wybrany w niedemokra-
tycznych wyborach nie może 
zostać uznany za legalnie spra-
wującego władzę.  

Podobne stanowiska wy-
dały także władze Niemiec, Li-
twy, Szwecji oraz Stanów Zjed-
noczonych. 

Departament Stanu wydał 
oświadczenie: Wybory z 9 
sierpnia nie były ani wolne, ani 
uczciwe. Ogłoszone wyniki 
były sfałszowane, co nie skut-
kuje legalnością. Stany Zjedno-
czone nie mogą uznać Aleksan-
dra Łukaszenki legalnie wybra-
nym prezydentem Białorusi – 
oświadczył rzecznik. 

Środowa inauguracja Łuka-
szenki zmieniła nastroje za-
równo demonstrantów, jak i sił 
bezpieczeństwa. 
¹

Po zaprzysiężeniu nie było radosnych 
festynów, tylko nocne pałowanie

Światowe media zwracają 
uwagę na odwagę kobiet 
biorących udział w proteście 
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Zakupy 
Jan Borski 
redakcja@polskatimes.pl 

Kolejne badania pokazują, że 
po przejściach z koronawiru-
sem polscy konsumenci coraz 
chętniej wybierają produkty 
ze swojej najbliższej okolicy, 
ponieważ są one dla nich sy-
nonimem świeżości i zdrowia. 
To dobre wiadomości także 
dla lokalnego biznesu. 

Polacy chcą kupować lokalnie 
– 47,5 proc. badanych w lipcu 
przez agencję SW Research 
uważa, że największym atu-
tem zakupów w sklepach 
w najbliższym sąsiedztwie jest 
świeżość produktów.  

Motywacje są różne, ale bli-
skość i wygoda zakupów od-
grywają wśród nich rolę drugo-
rzędną, podobnie jak ceny. 
W nowej normalności sta-

wiamy na całkiem inne kryte-
ria: zdrowie własne i bliskich, 
z czym pośrednio wiąże się 
wysoka pozycja w rankingu 
trendu do bycia eko. Nie cho-
dzi przy tym wyłącznie o ku-
powanie produktów bio czy 
ometkowanych jako zdrowa 
żywność; także od dostawców 
i producentów żądamy sza-
cunku dla środowiska. 

Osobę kupującą żywność 
o pochodzeniu krajowym, któ-
rej dostawa przyczynia się 
do niższej emisji dwutlenku wę-
gla niż tradycyjny transport, 
określamy mianem locavore. 
Termin powstał w wyniku po-
łączenia wyrazów carnivore 
(mięsożerca) i herbivore (rośli-
nożerca). Krótka odległość 
od producenta do sklepu ozna-
cza minimalizację produkcji 
opakowań, mniejsze zanie-
czyszczenie środowiska i świe-
żość produktów, co przekłada 

się na dłuższą trwałość skład-
ników odżywczych. W obliczu 
pandemii nawyki zakupowe 
Polaków uległy zmianie – co 
piąty badany deklaruje, że częś-
ciej wybiera produkty nieszko-
dzące środowisku, kierując się 
przede wszystkim aspektami 
zdrowotnymi i ekologicznymi. 
Pochodzenie produktu stało się 
ważnym aspektem decyzji za-
kupowych Polaków. 

Beneficjentami trendu 
na lokalność są drobni kupcy, 
którym w ostatnich latach 
ciężko było konkurować z gi-
gantami z sieciówek, zwłasz-
cza gdy stawialiśmy jako kon-
sumenci niemal wyłącznie 
na niskie ceny. Z marek siecio-
wych zaś Lewiatan Holding SA, 
stawiający konsekwentnie 
na lokalne produkty i lokal-
nych producentów. 

Apetyty na świeże i zdrowe 
produkty lokalne cieszą też 

dietetyków. Sposób odżywia-
nia to jeden z wielu czynników, 
które mają wpływ na odpor-
ność organizmu. Ta zaś jest 
niezwykle ważna teraz, gdy le-
karze zapowiadają gwałtowny 
wzrost zachorowań – 
na koronawirusa, ale także 
na grypę i zwyczajne przezię-
bienia. 

Dla wzmocnienia odpor-
ności jesienią warto więc zwró-
cić uwagę na zdrowe, nieprze-
tworzone produkty pocho-
dzące od lokalnych dostaw-
ców. – Pamiętajmy, że dobra 
odporność organizmu to nie 
tylko ochrona przed wirusami, 
ale także profilaktyka nowo-
tworów czy chorób sercowo-
naczyniowych – tłumaczy Ja-
dwiga Przybyłowska, dietetyk, 
specjalizująca się w przeciwza-
palnych programach żywie-
niowych. 
¹

Bardzo cenimy sobie sklepy z sąsiedztwa. Dostawy 
od lokalnych firm to gwarancja jakości i świeżości

Nieruchomości 
Zbigniew Biskupski 
redakcja@polskapress.pl 

Co szósty Polak planujący 
przed koronawirusem zakup 
mieszkania, zmienił swoje pla-
ny pod wpływem pandemii. 
Większość odłożyła zakup 
na później, czekając na ustabi-
lizowanie się sytuacji, ale aż 17 
proc. zrezygnowało z kupna 
własnego lokum w ogóle. Dla-
czego? 

Ci, którzy definitywnie zrezyg-
nowali z planów inwestowania 
we własną nieruchomość, 
uczynili to przede wszystkim  
z obawy, że nie podołają finan-
sowo nie tylko samemu zaku-
powi, ale także późniejszym 
wydatkom; Polacy bowiem do-
strzegają raptowny wzrost 
kosztów utrzymania mieszka-
nia czy domu. 

Wzrost takich kosztów od-
czuło 28 proc. zapytanych 
w badaniu  CBRE Group – mię-
dzynarodowej firmy świadczą-
cej usługi doradcze na rynku 
nieruchomości. Uczestnicy  an-
kiety wzrost ceny najbardziej 
odczuli w średnich i dużych 
miastach, w których grupa 
przyznających się do dodatko-
wych wydatków na  mieszka-
nie przekroczyła 30 proc. Jedy-
nie 8 proc. wszystkich Polaków 
twierdzi, że epidemia zmniej-
szyła koszty mieszkaniowe, 
a 49 proc. nie widzi zmian.  

– Wzrost wydatków na  
mieszkania tak dużej grupy 

można tłumaczyć na dwa spo-
soby. Jeden to rosnąca inflacja 
i ogólnie wyższe ceny więk-
szości towarów. Jednak biorąc 
pod uwagę, że wzrost wydat-
ków na utrzymanie obecnego 
mieszkania odczuli przede 
wszystkim mieszkańcy dużych 
i średnich miast, gdzie najwięk-
szy był także odsetek osób pra-
cujących z domu, można zna-
leźć powiązania pomiędzy tymi 

zjawiskami. Masowe zjawisko 
pracy zdalnej wymusiło na Po-
lakach większe inwestycje 
w dostosowanie miejsc pracy 
w domu, to także większe wy-
datki na energię i inne pro-
dukty, które przed pandemią 
w ciągu tygodnia zapewniał 
pracodawca – mówi Agnieszka 
Mikulska, ekspert w dziale 
mieszkaniowym CBRE. 

Przede wszystkim jednak 
ambicje inwestycyjne Polaków 
co do własnego lokum po-
wstrzymała pandemia COVID. 
Niepewność związana 
z koronawirusem wpłynęła 
na skłonność konsumentów 
do wydawania dużych kwot. 
W efekcie w drugim kwartale, 
a więc w czasie odejścia 
od większości ograniczeń 
lockdownu, sprzedaż mieszkań 

w porównaniu rok do roku 
spadła. Z danych redNet 
Property Group oraz CBRE wy-
nika, że najwięcej, bo o ok. 50 
proc. w Warszawie, Łodzi i Trój-
mieście. Najmniej odczuł to Po-
znań, w którym spadek wynosi 
zaledwie ok. 10 proc. 

– Na zwiększony popyt 
na mieszkania będziemy mu-
sieli jeszcze chwilę poczekać. 
Zwłaszcza że większość ankie-
towanych spodziewała się 
spadków cen, które, jak na ra-
zie, nie nastąpiły, a w niektó-
rych miastach kwoty nawet 
nieznacznie wzrosły. I może 
okazać się, że tych przecen nie 
będzie w ogóle, szczególnie 
w najlepszych lokalizacjach 
w dużych miastach – mówi 
Marcin Jański, szef działu nie-
ruchomości alternatywnych 
i gruntów inwestycyjnych 
w CBRE.  

– Spodziewamy się jednak, 
że po przestoju spowodowa-
nym niepewnością na rynku, 
Polacy wrócą do realizacji zarzu-
conych planów i zainteresowa-
nie mieszkaniami będzie powoli 
wracało - dodaje Marcin Jański. 

Na to liczą też deweloperzy, 
choć oni w obawie spadku po-
pytu zwolnili tempo inwestycji. 
Gdy więc minie lęk przed ryzy-
kiem kupowania mieszkania, 
mniejsza niż poprzednio podaż 
lokali, zamiast spodziewanej ob-
niżki cen może się zakończyć ko-
lejnym mocnym wzrostem ceny 
metra kwadratowego – zarówno 
w metropoliach, jak i w miastach 
średniej wielkości. ¹

Zakup mieszkania odkładamy, 
czekając, aż wrócą stare czasy

Budżet domowy 
Krystyna Różańska 
redakcja@polskatimes.pl 

Coraz więcej konsumentów 
duże zakupy odkłada na czas 
promocji. Kiedyś takie oczeki-
wanie dotyczyło produktów 
trwałych – odzieży i obuwia 
oraz sprzętu RTV i AGD, teraz 
także w ten sposób robimy za-
pasy żywności. 

Dla osób, które mają do tego 
głowę i czas, promocje stały się 
istotnym sposobem na popra-
wienie bilansu domowych wy-
datków. Dla firm handlowych 
zaś to sposób na walkę z konku-
rentami o klienta, by w kon-
kretnym sklepie zostawiał wię-
cej pieniędzy niż u innych. 

Co ciekawe, analizy eksper-
tów pokazują, że w sklepach 
stacjonarnych promocje są 
wyższe – przynajmniej na  
pierwszy rzut oka – niż u sprze-
dawców internetowych. Jest 
zresztą proste tego wytłuma-
czenie. Kupcy – obojętnie czy 
tradycyjni, czy wirtualni, sto-
sują podobne sztuczki, by pro-
mocja wydała nam się bardziej 
atrakcyjna niż jest w rzeczywi-
stości. W przypadku sklepu sta-
cjonarnego kupujemy jednak 
pod wpływem impulsu, nie 
sprawdzamy np. sztuczki, iż 
drugi produkt 60 proc. taniej 
w istocie oznacza tylko 30-proc. 
obniżkę ceny, natomiast robiąc 
zakupy w e-sklepach mamy 
więcej czasu na refleksję, a na-
wet pogłębioną analizę. 

W pierwszej dekadzie 
września analizie technik pro-
mocyjnych stosowanych przez 
handlowców poświęcone było 
badanie agencji UCE 
RESEARCH, przeprowadzone 
na zlecenie Hiper-Com Poland 
i programu branżowego 
AdRetail Inspirio. Pokazuje ono 
m.in., jaki poziom promocji jest 
dla nas - konsumentów - obec-
nie satysfakcjonujący. I tak bli-
sko 40 proc. konsumentów ma 
poczucie, że na zakupach 
w promocji oszczędza średnio 
30-40 proc. w porównaniu 

do regularnej wartości nabywa-
nych produktów. Ponad 20 
proc. deklaruje, że jest to prze-
dział 20-30 proc. Natomiast 15 
proc. ankietowanych dostrzega 
oszczędności w granicach 10-
20 proc. Prawie tyle samo osób 
widzi je na poziomie 40-50 
proc. Z kolei tylko 6 proc. re-
spondentów odczuwa korzyści 
powyżej 50 proc. normalnych 
cen.  

– Obecne oczekiwania kon-
sumentów wobec rabatów 
oscylują w granicach 20-50 
proc. I są one jak najbardziej re-
alne, patrząc na analizy ryn-
kowe.  Natomiast to, ile faktycz-
nie oszczędzają klienci, jest 
trudniejsze do identyfikacji. 
Większość osób niezbyt precy-
zyjnie odnosi ceny promocyjne 
do wartości regularnych. Woli 
żyć w przeświadczeniu, że ra-
bat został uzyskany, ale dokład-
nie nie wie, jak wysoki. Zniżka 
zawsze jest przyznawana 
od czegoś umownego. Przeko-
nanie, że najczęściej wynosi 
ona 30-40 proc. wartości pro-
duktu, jest rachunkowo po-
prawne, bo rabaty głównie 
mieszczą się właśnie w tym 
przedziale – wyjaśnia Karol Ka-
miński z Grupy AdRetail.  

Nasz stosunek do promocji 
zmienił się też bardzo 
pod wpływem pandemii 
koronawirusa. W czasie ograni-
czeń wynikających z zaleceń 
bezpieczeństwa przywykliśmy 
do robienia większych zaku-
pów. W takim przypadku zaś 
dodatkowo działa efekt skali – 
pięć paczek makaronu kupio-
nych w promocji daje większą 
oszczędność w budżecie do-
mowym niż kupno okazyjne 
pojedynczej sztuki. A na przy-
kładzie makaronów czy kasz 
dodatkowo można pokazać, że 
w czasie lockdownu nabrali-
śmy także zwyczaju gromadze-
nia zapasów. Lęk o przyszłość 
z kolei skłania nas do oszczęd-
niejszego niż przed pandemią 
gospodarowania pieniędzmi, 
w tym przeznaczonymi na do-
mowe wydatki. 
 ¹

Gdy dostrzegamy okazję, 
łatwiej sięgamy po portfel

Mimo wzrostu ryzyka inwestowania, ceny mieszkań 
i w dużych, i w średnich miastach nie chcą spadać
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W największych 
miastach sprzedaż 
mieszkań spadła 
o połowę; wyjątkiem 
jest Poznań ze 
spadkiem o 10 procent

Blisko 40 proc. konsumentów ma poczucie, że na zakupach 
w promocji oszczędza średnio 30-40 proc.
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Kobieca Twarz Pomorza 
Zachodniego. Za nami 
Forum Kobiet 2020
Region 
Agata Maksymiuk 
agata.maksymiuk@polskapress.pl 

To była prawdziwa kulminacja 
kobiecej siły i energii. Aż 40 
niezwykłych kobiet z Pomo-
rza Zachodniego, cztery prele-
gentki i ogłoszenie wyników 
konkursu Kobieca Twarz Po-
morza Zachodniego.  

Radość, śmiech, a nawet łzy 
wzruszenia - emocjom podczas 
pierwszego szczecińskiego Fo-
rum Kobiet w przyjaznym Ho-
telu Atrium w Szczecinie nie było 
końca. 40 finalistek plebiscytu 
Kobieca Twarz Pomorza Zachod-
niego spędziło razem cały dzień, 
by wspólnie inspirować się i od-
krywać swoje nowe  strony.  

- Opowiadałam paniom 
o kobiecej stronie talerza - wy-
jawia Agnieszka Kobalczyk-
Rohde, dietetyczka kliniczna. - 
Rozmawiałyśmy m.in. o tym 
jak w łatwy sposób wpływać, 
tym co jemy, na swoje zdrowie, 
a także panować nad zaburze-
niami hormonalnymi. Podpo-
wiadałam, jak dzięki odpowied-
niemu odżywianiu, można po-
czuć się lepiej, piękniej i lżej.  

To nie wszystko. Pojawiły 
się również porady z zakresu 
budowania pewności siebie, 
ubioru czy makijażu. - Swoim 

wystąpieniem chciałam poka-
zać, jak bogate są kobiece za-
soby, zarówno wewnętrzne, jak 
i zewnętrze - wyjaśnia Anna 
Ścibor-Butrym, ekspertka 
od wizerunku. - A ja wdroży-
łam uczestniczki forum w taj-
niki makijażu i pielęgnacji 
skóry - dodaje Agnieszka 
Szeremeta, wizażystka gwiazd.  

Występy prelegentek zwień-
czyła Natalia Sobotka, 
fotografka, która przeszkoliła ko-
biety z robienia zdjęć telefonem.  

- Przy użyciu odpowiednich 
funkcji smartfonu można zrobić 
tak samo dobre zdjęcia jak apa-
ratem - wyjaśnia specjalistka. - 
Zaprezentowałam odpowiednie 
ustawiania, aplikacje i pokaza-
łam, jak z nich korzystać.  

Przed uczestniczkami stało  
jeszcze jedno bardzo ważne za-
danie: prezentacja przed jury 
plebiscytu Kobieca Twarz Po-
morza Zachodniego.  W każdej 
z czterech kategorii mogła wy-
grać tylko jedna pani. W katego-
rii Córka zwyciężyła: Marta Ow-
czarek, Matka: Aleksandra 
Drozdowska, Kobieta Dojrzała: 
Marta Łobodzińska, Seniorka: 
Krystyna Sawicka -Jastrzębska. 
Panie zostały nagrodzone cen-
nymi nagrodami. Będą repre-
zentowały Pomorze Zachodnie 
podczas ogólnopolskiego finału 
konkursu. 

Na nasze laureatki czekały wspaniałe nagrody: m.in. srebrna 
bransoletka, zaproszenie na kolację w restauracji, a także day spa

Każda z zaproszonych pań miała wykonaną profesjonalną 
sesję zdjęciową 

Panie w skupieniu słuchały przygotowanych prelekcji. Rady 
dotyczące pozowania do zdjęć od razu wykorzystały w praktyce 

W kategorii Córka zwyciężyła: Marta Owczarek, Matka: Aleksandra Drozdowska, Kobieta Dojrzała: Marta Łobodzińska, Seniorka: 
Krystyna Sawicka -Jastrzębska. Te panie będą reprezentowały nas  w finale ogólnopolskim 
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Forum kobiet odbywało się w gościnnych progach hotelu 
Atrium, gdzie można było zjeść wspaniały obiad

Po szkoleniach panie zgodnie przyznały, że  zdrowe  zasady 
żywieniowe wcale nie są tak trudne

nasza akcja
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Imprezy dla celebrytów są sprzeczne z moją naturą. Nie lubię uśmiechać się na zawołanie 
i pozować na ściankach. Nachalne epatowanie swoją osobą nie leży w mojej naturze  Str.  20

                                                                                                               Kasia Cerekwicka wydała po pięciu latach nową płytę: „Pod skórą”, na której rozlicza się z przeszłością
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magazyn  
Dzieciom w żłobkach jest dziś 

szczególnie ciężko 
Str. 16

Afryka, tutaj dzieci  
umierają po cichu  

Str. 21

Jarosław Kuźniar i jego  
życie po mediach  

Str. 18

Mam odwagę żyć po swojemu
eprasa.pl 67ab875d63
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Nasze sprawy 

- W żłobkach nie można mieć 
żadnej poduszki ani kocyka 
na drzemki. Dzieci śpią bez ni-
czego, na plastikowych pry-
czach - opisuje tata malucha. 
A w tych żłobkach proszą:  
- Nie róbcie z nas potworów. 

S anepid i dyzmowata 
logika - tak niektórzy 
rodzice podsumo-
wują teraźniejszy tryb 
funkcjonowania żłob-

ków publicznych. O obostrze-
nia koronawirusowe chodzi. 

Od września rodzice zawożą 
Szymka do bydgoskiego żłobka 
publicznego. - Zasady obowią-
zujące w placówce są niestan-
dardowe, ponieważ w niestan-
dardowych czasach przyszło 
nam żyć - mówi mama chłopca. 
- Z powodu pandemii dzieci nie 
mogą przynosić z domu 
do żłobka żadnych swoich ma-
skotek czy innych zabawek. Je-
żeli dziecko jest przyzwycza-
jone do tego, że zasypia 
miętoląc ulubioną pieluchę, to 
mama i tata mogą mu ją dostar-
czyć. Jedynie takie „towarzy-
stwo” jest dozwolone, pod wa-
runkiem, że pielucha zostanie 
zdezynfekowana w żłobku. 

Pościel domowa 
Mama kontynuuje: - Maluchy 
śpią w dzień. Leżaki i kocyki za-
pewnia im żłobek, ale już te ko-
cyki są ubierane w naszą, czyli 
dostarczoną przez rodziców, 
pościel. Zresztą przed pande-
mią dzieci tak samo miały 
swoją pościel. To nie są wymy-
sły żłobka, ale zalecenia 
sanepidowskie, mające na celu 
ograniczyć ryzyko zakażenia 
koronawirusem. Musimy przy-
wyknąć. Trudno. 

Nie wszyscy jednak chcą 
przywyknąć. Wymagane od-
stępy, maseczki, płyny dezyn-
fekcyjne i pomiary tempera-
tury to jedna sprawa. Jest też 
druga. Niezadowolony tata opi-
suje: „Maluch nie może mieć 
nic z domu, żadnego przyja-
ciela, nośnika wsparcia spokoju 
jego ducha i ciała. Duch i ciało 
takiego malucha reagują jedno-
cześnie i równie mocno, lecz to 
nic. Nie może nawet zostawić 
żadnego swego towarzysza 
w szafce w korytarzu. Nie, bo 
wszędzie czyha wirus: „Twój 
przyjaciel jest zagrożony ( ty nie 
- z tego wynika)”. Mało tego: 
„Twój przyjaciel jest zagroże-

niem dla innych dzieci i ciebie 
(to nie wolno mi go kochać?)”. 

Niezadowolony tata zasta-
nawia się: - Jakie emocje ładu-
jemy małym dzieciom? Ja wi-
dzę tylko podobieństwo 
do emocji dzieci urodzonych 
podczas wojny, chociaż wtedy 
mogły mieć swoje maskotki-
przyjaciół przy sobie nawet 
w najgorszych momentach. 

Potrzeba przytulania się (do 
kogoś) i przytulania (czegoś) 
jest ważna zwłaszcza w życiu 
najmłodszych. Naukowcy 
z Uniwersytetu Notre Dame do-
wiedli, że dzieci, które przytu-
lają się i które przytulają, wyra-
stają na pewniejszych siebie, 
ale też na spokojniejszych lu-
dzi. Pierwsze lata życia mają 
fundamentalne znaczenie dla 
rozwoju mózgu - twierdzą ba-
dacze. To, co rodzice robią we 
wczesnych miesiącach i latach 
życia dziecka, wpływa na to, jak 
jego mózg będzie się rozwijać 
przez resztę życia. 

A w żłobku nie można przy-
tulać (maskotek) i przytulać się 
nawzajem też niezbyt można. 

Plastikowe prycze 
- W żłobkach, tak samo 
w przedszkolach (tam jest moja 
córka), nie można również 
mieć żadnej poduszki ani ko-
cyka na obowiązkowe drzemki 
- dodaje niezadowolony tata. - 
Dzieci śpią bez niczego, na pla-
stikowych pryczach. W przed-

szkolu nie ma prycz, bo nie ma 
obowiązkowych drzemek. 
Stąd przedszkolak zasypia 
na podłodze, a paniom nie 
wolno go nakryć. O jakim za-
grożeniu mówimy, skoro po-
duszka i kocyk są przyno-
szone świeżo uprane pierw-
szego dnia do obiektu i tam 
już zostają? Kontakt z tym ma 
tylko dziecko i jeden opiekun, 
który może, jak ktoś się uprze, 
zakładać rękawiczki, przeno-
sząc każdorazowo kocyk 
z szafki malucha na pryczę 
do drzemki. Skąd w tym 
kocyczku tak wiele zarazków 
i wirusów? (...) Czy to już jest 
celowa polityka, aby chować 
od urodzenia ludzi niezdol-
nych do normalnego życia? 
Ładować im strach w imię mi-
łości? 

Niezadowolony tata prosi 
o odpowiedzi, a kadra żłobków 
i klubików dziecięcych w całej 
Polsce prosi o zrozumienie:  
- Nie róbcie z nas potworów. 

Wszystkie placówki funk-
cjonują zgodnie z opracowa-
nymi procedurami na bazie 
wytycznych przeciwepide-
micznych Głównego Inspek-
tora Sanitarnego.  

Leżaczki podpisane 
- Z sal usunięto wszystkie 
przedmioty i sprzęty, których 
nie można prać lub dezynfeko-
wać, także wykładziny, które 
po profesjonalnym i skutecz-

nym czyszczeniu wymagałyby 
odpowiedniego okresu wysu-
szenia - informuje Agnieszka 
Szulc, dyrektor Zespołu Żłob-
ków Miejskich w Bydgoszczy. 

Pani dyrektor wyjaśnia da-
lej: - Pościel dostarczana jest 
przez rodziców i systematycz-
nie oddawana do prania. Le-
żaki i pościel przechowywane 
są w szafach przeznaczonych 
wyłącznie do tego celu na od-
dzielnych półkach, w sposób 
higieniczny, bez możliwości 
stykania się. Wszystkie leżaki 
oraz pościel są podpisane 
(imię i nazwisko dziecka). 
Szafy i leżaki są systematycz-
nie myte i dezynfekowane. 
Podczas odpoczynku dzieci 
zachowana jest bezpieczna 
odległość między leżakami. 
Nadal zwracamy się z prośbą 
do rodziców, aby dzieci nie za-
bierały do żłobka zabawek 
oraz innych przedmiotów. 

Wszędzie jest podobnie, bo 
podobnie być musi. - Rodzice, 
tak jak my, pracownicy żłobka, 

przywykliśmy do nowych wa-
runków - mówi Ludmiła 
Szultka, dyrektor Żłobka Miej-
skiego Chojnice. - Ustaliliśmy 
zasady: do placówki nie wolno 
wnosić maskotek czy innych 
zabawek. Na szczęście dzieci 
mogą mieć swoje smoczki. Je-
śli maluchy są przyzwyczajone 
do zasypiania np. z pieluszką, 
mogą spać z naszą żłobkową. 
Z pomieszczeń zniknęły stan-
dardowe dywany. Obecnie za-
stępują je maty, które łatwo 
można wyczyścić, zdezynfe-
kować i szybko nadają się 
do ponownego użytku. Dzieci 
leżakują i śpią każde w swoim 
łóżeczku, a my zapewniamy 
pościel. 

Pieluchy na kwarantannie 
We włocławskim żłobku (ul. 
Wieniecka) dopowiadają: - Fi-
rany też trzeba było zdjąć, 
a ubranka na zmianę muszą być 
przez nas zdezynfekowane. Po-
dobnie jest z całymi, nieotwar-
tymi paczkami pampersów. 
Gdy maluch potrzebuje no-
wych ciuszków na zmianę albo 
kończą mu się pieluchy, z wy-
przedzeniem prosimy rodzi-
ców o przyniesienie kolejnej 
partii. Dostarczone rzeczy od-
bywają swoistą kwarantannę. 
W wyznaczonym pomieszcze-
niu spryskujemy je środkiem 
dezynfekcyjnym. Po paru go-
dzinach, czyli po wyschnięciu, 
trafiają do sali.  

W przedszkolach również 
obowiązują restrykcje. Przed-
szkolanka opowiada: - Spry-
skujemy dzieciom podeszwy 
butów płynem dezynfekują-
cym zaraz po tym, jak przycho-
dzą rano. Jeżeli idziemy 
na dwór, po powrocie czynność 
powtarzamy.  

Zabawki z drewna 
Po powrocie z placu zabaw 
dzieci idą do sali. - Zakazane są 
zabawki i sprzęty, których nie 
da się wyczyścić, zdezynfeko-
wać - podkreślają we włocław-
skim żłobku. - Przestawiliśmy 
się zatem na drewniane za-
bawki, chociażby klocki. Są też 
do dyspozycji zabawki z two-
rzywa sztucznego.  

Zajęcia edukacyjne dla naj-
młodszych to też czysta logi-
styka. - Przed pandemią koro -
na wirusa, przykładowo na za-
jęciach plastycznych, dzieci 
mogły wymieniać się kred-
kami. Przy okazji uczyły się 
tego, że trzeba się dzielić. Dzi-
siaj każdy brzdąc ma swój pa-
kiet do malowania - kredki 
i kartki tylko do własnego 
użytku.  

Nauczyciele mówią o absur-
dzie. -  Żłobkowiczom i przed-
szkolakom nie wolno pożyczać 
sobie nawzajem kredek, ale 
uczniowie w szkołach piszą 
jedną kredą po tablicy.  

Pracownica przedszkola 
ujawnia następny nonsens. - 
Gdy dziecko się przewróci, 
szuka pocieszenia. Nie ma 
w pobliżu mamy, taty. Nie ma 
maskotki ani podusi. Normal-
nie my byśmy podeszły i utuliły 
płaczącego smyka, ale nie po-
winnyśmy. Bo koronawirus. 
Najlepiej, gdybyśmy stały kilka 
metrów od dziecka i radziły: 
„Uspokój się, proszę. Nie prze-
wracaj się więcej, proszę”. 
Nam, dorosłym, też to nie daje 
spokoju. Nawet w czasach pan-
demii przytulać się trzeba.  

Małpki doświadczalne 
Harry Harlow, amerykański 
psycholog rozwojowy (1905-
1981), prowadził badania 
na małpkach. Swoje obserwa-
cje przekładał na ludzi. Wed-
ług niego zaspokojenie po-
trzeb biologicznych, jak głód 
i pragnienie, są równie ważne, 
jak - uwaga! - kontakt z czymś 
miękkim, przyjemnym w do-
tyku.  

- To tak, jakby myślał o ko-
cykach dla dzieci w żłobkach. 
Tych, które zostały im ode-
brane - sądzi przedszkolanka. 
- Nas traktuje się jak te małpki 
doświadczalne. Tyle że to nie 
żłobki i przedszkola te do-
świadczenia wymyśliły.  ¹Kilkulatkowi da się wytłumaczyć, dlaczego nie wolno wziąć mu  do przedszkola przytulanki. Mniejszy brzdąc tego nie zrozumie

 
Katarzyna Piojda 
katarzyna.piojda@polskapress.pl

Tęskno nam do tego, 
żeby dzieci bawiły się 
razem, trzymając się 
za rączki, a potem 
zasypiały z maskotkami 
przyniesionymi z domu 
opiekunka w żłobku 

Pandemiczne restrykcje żłobkowe.  
Maluchów nie można już przytulać 
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W ramach konkursu „Na szlaku Baltic Pipe” po-
szukiwaliśmy ciekawych turystycznie miejsc 
w województwie zachodniopomorskim. Pomy-
słodawcą i inicjatorem konkursu była spółka 
GAZ-SYSTEM, a organizatorem grupa Polska 
Press. Konkurs objął patronatem honorowym 
Wojewoda Zachodniopomorski. Uczestnicy 
konkursu przemierzali Województwo Zachod-
niopomorskie  i uwieczniali atrakcyjne miejsca 
na zdjęciach, które następnie nadsyłali do naszej 
redakcji. Najlepsze prace posłużyły do stworze-
nia wyjątkowej mapy, która przypomina, jak 
urokliwy jest nasz region. Mapa to prezent dla 
wszystkich naszych czytelników i znajdziecie 
ją jako dodatek do dzisiejszego wydania „Głosu 
Dziennika Pomorza”.

Konkurs „Na szlaku Baltic Pipe” został zorga-
nizowany na terenie trzech województw: wielko-
polskiego, lubuskiego i zachodniopomorskiego. 
Uczestnicy konkursu mogli nadsyłać swoje prace 
w dwóch kategoriach tematycznych: kulturalno-
-historycznej i przyrodniczej. W każdym z woje-
wództw wskazanych zostało dwanaście wartych 
odwiedzenia miejsc – po sześć w każdej z dwóch 
wymienionych kategorii – czyli łącznie 36 tury-
stycznych atrakcji. Jury, składające się z przedsta-
wicieli GAZ-SYSTEM oraz redakcji „Głosu Dzien-
nika Pomorza”, wybrało łącznie sześć zwycięskich 
prac oraz przyznało 30 wyróżnień. 

Zachodniopomorskie zaprasza

Mapa z pewnością będzie zachętą dla osób prze-
mierzających szlaki województwa zachodniopo-
morskiego, aby poznać nowe atrakcje regionu lub 
na znane miejsca spojrzeć z zupełnie innej per-
spektywy. Jest o tym przekonany wójt Karnic Lech 
Puzdrowski.

– Konkurs „Na szlaku Balic Pipe” może pomóc 
w promocji i zachęceniu do odwiedzenia miejsc 
mniej znanych, jeszcze „nieodkrytych”. W gminie 
Karnice na pewno warto zobaczyć holenderski 
wiatrak z XVIII wieku w Lędzinie. Wzdłuż trasy 
Balic Pipe położone są zabytkowe kościoły. (…) 
W gminie Karnice zobaczymy rezerwat ornitolo-
giczny utworzony w 1959 roku „Liwa Łuża”, który 
znajduje się pomiędzy miejscowościami Skalno, 

Niechorze, Pogorzelica – wymienia Lech Puz-
drowski.

Wójt gminy Rewal Konstanty Tomasz Oświęcim-
ski uważa, że tego typu konkursy służą promocji 
regionu i wskazuje najważniejsze według niego 
miejsca w swojej gminie. – Od lat największą po-
pularnością cieszą się nasze trzy główne atrakcje, 
czyli odrestaurowana, przedwojenna kolej wą-
skotorowa, której trasa wiedzie przez miejsco-
wości gminy Rewal, od Trzęsacza do Pogorzelicy, 
Latarnia Morska w Niechorzu, która zdobi nasze 

wybrzeże i wskazuje drogę statkom od 1866 roku, 
i  oczywiście ruiny średniowiecznego Kościoła 
w Trzęsaczu wraz z tarasem widokowym, z którego 
można podziwiać zarówno ten zabytek, jak i plażę 
– podkreśla Konstanty Tomasz Oświęcimski.

Na szlaku Baltic Pipe w województwie  

zachodniopomorskim

Na terenie gmin Karnice i Rewal zostanie zlokali-
zowana inwestycja Baltic Pipe, za którą odpowie-
dzialna jest spółka GAZ-SYSTEM. 

Celem tego strategicznego  projektu  jest 
utworzenie nowej drogi dostaw gazu ziemnego 
z Norwegii do Polski, Danii i krajów sąsiednich.  
GAZ-SYSTEM oraz jego duński partner Energinet 
podzieliły się realizacją tego projektu. Po stronie 
duńskiej do wykonania są trzy elementy: gazociąg 
na dnie Morza Północnego, rozbudowa systemu 
przesyłowego w Danii i tłocznia. Z kolei po polskiej 

stronie realizowane będą  dwa zadania:  budowa 
gazociągu na dnie Morza Bałtyckiego oraz rozbu-
dowa krajowego systemu przesyłowego. Całość 
inwestycji ma już wszystkie wymagane w Polsce, 
Danii i Szwecji decyzje lokalizacyjne i środowisko-
we oraz pozwolenia na budowę. 

Baltic Pipe został czterokrotnie uznany przez 
Komisję Europejską za „projekt o znaczeniu wspól-
notowym” (PCI) i ma ten status nieprzerwanie od 
2013 roku. Oznacza to, że projekt wzmacnia euro-
pejski wewnętrzny rynek energii. Gazociąg Baltic 
Pipe wpisuje się w cele polityki energetycznej UE 
polegające na zapewnieniu swobodnego dostępu 
do bezpiecznych dla środowiska  źródeł energii. 

W województwie zachodniopomorskim lądowa 
część inwestycji będzie miała długość 125 km. Bu-
dowa nowych gazociągów relacji Niechorze–Płoty 
(41 km) i Goleniów–Lwówek (84 km) oraz rozbudo-
wa tłoczni w Goleniowie poprawią funkcjonalność 
polskiego systemu przesyłowego, który po zakoń-
czeniu budowy gazociągu Baltic Pipe będzie trans-
portował większe ilości gazu niż dotychczas. 

Zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami we 
wrześniu GAZ-SYSTEM przekazał wykonawcy 
tereny pod budowę miejsc lądowania gazocią-
gu podmorskiego w Polsce oraz w Danii. Według 
wytyczonej trasy gazociąg połączy ze sobą polską 
gminę Rewal z duńską Faxe. Po zagospodarowa-
niu terenu wykonawca rozpocznie budowę tuneli 
podziemnych. Wykorzysta do tego nowoczesną 
technologię mikrotunelingu, tak aby plaża, wydmy 
i klify przybrzeżne nie zostały naruszone. Dzięki 
takiemu rozwiązaniu zminimalizowany zostanie 
wpływ inwestycji na otoczenie. 

Zarówno przed rozpoczęciem prac, jak i pod-
czas wyboru wykonawców oraz przy projektowa-
niu  technik montażowych duże znaczenie miały 
względy przyrodnicze. Proces inwestycyjny  roz-
poczęto od przeprowadzenia kompleksowych, po-
nadrocznych badań dotyczących wpływu nowego 
rurociągu na środowisko, rybołówstwo i żeglugę. 

Ich wyniki umożliwiły wybór optymalnego prze-
biegu trasy gazociągu. Zdecydowano również, że 
na płytkich akwenach, poniżej 20 m głębokości, 
rurociąg będzie zakopany w dnie morskim. Nie bę-
dzie również widoczny z plaży.

GAZ-SYSTEM dla lokalnych społeczności

Spółka budując krajową infrastrukturę gazową 
angażuje się również w projekty na rzecz społecz-
ności lokalnych. Konkurs grantowy Fundusz Natu-
ralnej Energii, warsztaty edukacyjne dla dzieci, czy  
program społeczny „GAZ-SYSTEM dla edukacji” to 
projekty, dzięki którym możliwa jest realizacja ini-
cjatyw lokalnych dotyczących edukacji i ekologii. 

Zakończenie prac i oddanie gazociągu do eks-
ploatacji będzie również momentem, w którym po-
większy się budżet poszczególnych samorządów. 
Każdego roku GAZ-SYSTEM będzie bowiem wpła-
cał do gmin na trasie wybudowanej infrastruktury 
podatek od nieruchomości w wysokości do 2 proc. 
ich wartości. Te dodatkowe środki finansowe gmi-
na będzie mogła przeznaczyć na zaspokojenie po-
trzeb mieszkańców miejscowości – np. na remont 
lokalnych dróg czy budowę nowych placów zabaw.

Inwestycja w zgodzie z ekologią 

Województwo zachodniopomorskie ma wiele 
do zaoferowania. Wybrzeże Morza Bałtyckiego, 
piękna przyroda i zabytki przyciągają tutaj tury-
stów.  Spółka GAZ-SYSTEM dokłada starań, by jej 
inwestycja w regionie była zrealizowana z posza-
nowaniem środowiska naturalnego, tak by zmi-
nimalizować wpływ prac na otoczenie, zwłaszcza 
na cenne obszary przyrodnicze, jakie mamy w na-
szym województwie. Gaz ziemny jest zresztą uzna-
wany, w odróżnieniu od innych paliw kopalnych, 
za źródło czystej energii. Baltic Pipe, zwiększając 
możliwości korzystania z błękitnego paliwa w celu 
wytwarzania energii i ciepła, będzie miał wkład 
w zmniejszenie emisji CO2 do atmosfery i poprawę 
jakości powietrza w województwie zachodniopo-
morskim.

Baltic Pipe zwiększy możliwości 

korzystania z gazu ziemnego 

w produkcji energii i ciepła, 

zamiast wysokoemisyjnych 

paliw kopalnych. Dzięki temu 

inwestycja pozwoli zredukować 

emisję szkodliwych substancji 

i CO2.

Konkurs  

„Na szlaku Baltic Pipe” 

 rozstrzygnięty
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Rozmowa 

Dostęp do wysokiej klasy na-
rzędzi wszyscy mamy taki 
sam. Bardzo często najwięk-
szym problemem jest jednak 
to, jak to pokazać światu. To 
dziś największa praca do wy-
konania. Trzeba zadbać o spo-
łeczność wokół tych treści. 
Rozmawiać i być z widzami - 
mówi Jarosław Kuźniar, 
dziennikarz i medialny przed-
siębiorca. 

Jak wygląda życie po tele-
wizji i po mediach 
mainstreamowych? 
Pytanie, czym dziś są me-

dia mainstreamowe? Gdy ob-
serwuję słuchaczy czy wi-
dzów, to mam wrażenie, że 
każdy ma swój mainstream. 
I on jest trochę inny niż ten 
mainstream, o którym 
mainstream myśli, że w nim 
jest. Dzisiaj my wszyscy, jako 
twórcy, nadawcy, autorzy 
musimy nauczyć się jednej 
umiejętności: lepiej słuchać 
tych, dla których pracujemy 
i być z nimi bliżej niż kiedy-
kolwiek. Do tej pory żyłem 
w mediach, w których to sze-
fowie mówili, co i jak trzeba 
robić, czego chcą widzowie. 
Mam jednak poczucie, że 
słuchacze, widzowie, czytel-
nicy idą współcześnie bar-
dziej za autorem. Nie mówię 
tego ani złośliwie, ani prze-
mądrzale jako były pracow-
nik gigantów; ale widzę, jak 
to wygląda w Ameryce i chcę 
być gotowy na tę zmianę 
w Europie.  

Jak wygląda? 
Follow the Author, a nie 

follow media brand. To jest 
bardzo ciekawe i daje dużo 
różnych możliwości auto-
rom. Praca nie polega już 
tylko na przygotowaniu 
tekstu, filmu, podcastu, ale 
też trzeba skupić się nad je-
go dystrybucją. Do tej pory 
my, autorzy przygotowywa-
liśmy materiał, nadawcy go 
brali, i rzadko mówili, ile 
osób to obejrzało, ile prze-
czytało, ile się sprzedało. 
Dzisiaj wszystko jest mie-
rzalne i policzalne. W takim 
świecie czuję się dobrze, bo 
lubię wyzwania. 

Czuje się Pan prekursorem 
nowych mediów? Instynkt 
Pana nie zawiódł? 

Nie wiem, czy jestem pre-
kursorem, natomiast mam 
poczucie, że instynkt mnie 
do tej pory nie zawodził 
i chyba nie zawiódł również 
teraz. To poczucie bierze się 
też z tego, że robię kilka pro-
jektów jednocześnie. Staram 
się być przedsiębiorczy mimo 
27-letniego backgroundu 
dziennikarskiego. Za każdym 
razem, pracując w mediach, 
pilnowałem, żeby nie sku-
piać się tylko na jednej rze-
czy. Zawężanie się bywa do-
bre, specjalizacja to komfor-
towa rzecz, ale z drugiej stro-
ny odcinamy sobie inne moż-
liwości. Ograniczamy swobo-
dę. Patrzę na to z perspekty-
wy mojego bezpieczeństwa 
psychicznego i finansowego, 
także dla mojej rodziny - kie-
dy gdzieś będzie szło słabiej, 
w innej przestrzeni jest szan-
sa na rozwój. To w jakimś 
sensie daje mi odwagę, żeby 
pójść swoją drogą. Chociaż, 
przy okazji mojego pożegna-
nia z Onetem słyszałem, 
częściej nawet niż gdy od-
chodziłem z TVN-u: „Czy ty 
to naprawdę dobrze przemy-
ślałeś?”. 

A jak odchodził Pan z TVN-
u, nie mówili: „Chłopie! 
Zwariowałeś?!”. 
Tak, tak. Mówili: „Wyj-

dziesz stąd, a za drzwiami 
spotkasz swój koniec. Idź i go 
poznaj”. Moje odejście 
z TVN-u było dynamiczne 
i nieplanowane. Rezygnacja 
z pracy w Onecie była zapla-
nowana; tu nic nie było ro-
bione na wariata. Ale też wy-
daje mi się, że nie było lep-
szego momentu, żeby odejść. 
Spoglądając na rynek, widać, 
że, generalnie dobrej jakości 
treść wideo może przygoto-
wać każdy. Dostęp do wyso-
kiej klasy narzędzi wszyscy 
mamy taki sam. Bardzo czę-
sto największym problemem 
jest jednak to, jak to pokazać 
światu. To dziś największa 
praca do wykonania. Nawet 
jak już mamy dobre zdjęcia, 
ciekawy film, to trzeba zna-
leźć społeczność, która na to 
zerknie. Trzeba zadbać o spo-
łeczność wokół tych treści. 
Rozmawiać i być z Widzami. 

Dziś każdy może to poka-
zać w mediach społeczno -
ściowych. 
W social media zacząłem 

się bawić w momencie, kiedy 
one się pojawiły w Polsce 
na dobre, czyli gdzieś w 2007 
roku. Wtedy też zaczynałem 
swoją pracę w telewizji. Robi-
łem wiele, by były to dla 

mnie równoległe światy. 
Udało mi się zbudować spo-
łeczność, która - jak to dzisiaj 
widzę - jest ze mną w róż-
nych nowych miejscach, któ-
re tworzę. Może nie jest to 
skala milionów telewizyj-
nych widzów, chociaż to też 
są mity, ale jest to świadoma 
grupa, która pozwala mi swo-
bodnie oddychać. To ci, któ-
rzy są realnie zainteresowani 
opowiadanymi prze mnie hi-
storiami i czekają na więcej.  

„Jak już raz dotkniesz mi-
krofonu i kamery, to nie 
znikasz” - to Pana zdanie.  
Było jeszcze drugie - że 

aby nie zniknąć, trzeba się 
naprawdę napracować. Praca 
ze społecznością jest trochę 
jak rozmowa z przyjaciółmi. 

Tylko że do przyjaciela nawet 
jak zadzwonisz raz na pół ro-
ku czy rok, on nadal będzie 
twoim najwierniejszym dru-
hem i nie będzie miał preten-
sji, że milczałeś. Przy spo-
łeczności jest inaczej - jeżeli 
chcę, aby ludzie regularnie 
oglądali, słuchali, czytali to, 
co robię, muszę z nimi regu-
larnie być i regularnie coś dla 
nich mieć. Tu trzeba rozma-
wiać cały czas. W Onecie pre-
miery dokumentów podróż-
niczych były w niedziele o 12. 
Pokazywaliśmy je na żywo. 
Spędzałem za każdym razem 
prawie dwie godziny z wi-
dzami; przed emisją, w trak-
cie i po. Prosiłem o pytania, 
w trakcie premiery odpowia-
dałem, opiekowałem się 
ludźmi także po wspólnym 

oglądaniu. Nie może to być 
więc tylko jednokierunkowe: 
mam coś, wrzucam do sieci 
i róbcie sobie z tym co chce-
cie, ja idę dalej. W ten sposób 
trudno zbudować jakąkol-
wiek relację. A dzisiaj 
wszystko jest bardzo relacyj-
ne; żeby taka relacja była 
trwała, to odbiorcy oczekują 
od nas większej uwagi i trze-
ba im ją dać. 

Kiedy pracował Pan w sta-
cji TVN, a później w One -
cie, to czuł, że ma na coś 
wpływ?  
Kiedy pracowałem w tele-

wizji, miałem wpływ głów-
nie na siebie samego; na mo-
je zachowanie przed kamerą, 
mój sposób pracy. To było je-
dyne, co zależało ode mnie. 
W Onecie zdecydowanie 
miałem większą odpowie-
dzialność. To był wpływ 
na dobór gości do programu, 
na to, gdzie to będzie poka-
zywane, w jakiej formie. Ale 
miałem też duży wpływ 
na to, z jakimi partnerami bi-
znesowymi pracujemy. 
Uczestniczyłem w spotka-
niach, na których rozmawia-
liśmy z klientami o tym, jaką 
treść chcemy przygotować, 
na co nasi widzowie zerkną, 
co może być interesujące dla 
marki, dla mnie i dla Widza 
Onet RANO. To było dla mnie 
nowym wyzwaniem. Dało mi 
wiedzę, doświadczenie 
i przekonanie, że czas spró-
bować działać totalnie 
na moich zasadach. 

Moje doświadczenie mó-
wi, że tam, gdzie jest szcze-
rość i autentyczność, tam 
ludzie zawsze będą się gar-
nąć. 
To prawda. Moim słucha-

czom, widzom chcę powie-
dzieć: „Jestem wobec ciebie 
szczery, jestem autentyczny; 
znamy się prawie od 30 lat, 
odkąd pracuję na antenie. 
Mogłeś słuchać i oglądać to, 
co przygotowałem za darmo, 
dzięki reklamom. Dobrze 
wiesz, że każda dobra treść, 
aby mogła powstać, wymaga 
pieniędzy”. Pewne rzeczy bę-
dę produkował we współpra-
cy z partnerami - wówczas 
może to być dla widzów i słu-
chaczy bonus. Ale będą też 
takie materiały, które chciał-
bym robić dzięki wsparciu 
członków klubu. Tylko wte-
dy będzie mnie na to stać. 
Dla mnie samego, po tylu la-
tach pracy w mediach to jest 
jeden z najciekawszych mo-
mentów. Chcę tego spróbo-
wać. 

Oprócz konwencjonal-
nych, dziennikarskich 
działań musi Pan ogarniać 
i PR, i marketing, wymy-
ślać strategie, planować 
subskrypcje. Co to w takim 
razie znaczy dziś być 
dziennikarzem? 
O sobie mówię multi  in  -

stru mentalista. Na zajęciach 
ze studentami przygotowuję 
ich na to, czego nie bardzo lu-
bią słuchać - że dzisiaj nie tyl-
ko coś napiszą, nagrają, ale 
muszą też umieć to sprzedać. 
Doprowadzić odbiorców 
do redakcyjnego paywalla. To 
oznacza, że będą musieli wy-
konać dużo pracy, żeby ktoś 
im uwierzył i zaufał, że warto 
będzie za to zapłacić. 
Za chwilę w Polsce dobrych 
darmowych treści nie będzie. 
Czytałem ostatnio opracowa-
nie, które mówi o tym, że 
prawda będzie tylko za pay -
wallem. Prawda - w rozumie-
niu sprawdzonych, dobrych 
i na wysokim poziomie treści, 
dostępnych dla tych, którzy 
za nie zapłacą. Sama pani 
wie, że aby coś dobrego pow-
stało, trochę czasu trzeba te-
mu poświęcić. Trzeba się 
do tego przygotować, trzeba 
to umieć zrobić, a jeszcze sam 
tekst też nie wystarcza; cza-
sem potrzebna jest wersja 
audio, czasem wersja wideo, 
czasem zrobienie fotografii.  

Co dziś ma sens w dzienni-
karskim życiu i kim powi-
nien być dziennikarz w la-
tach 20. XXI wieku? 
Myślę, że tu akurat nic się 

nie zmieniło. Nawet jeśli dziś 
jesteśmy trochę na pograni-
czu marketingu i public 
relations, to cały czas nasza 
robota u podstaw musi być 
dziennikarska. Tego nie zmie-
nimy i tego nie da się oszukać. 
Tego oczekują od nas nasi 
czytelnicy, słuchacze, widzo-
wie. Oni dziś są w różnych 
miejscach i my te miejsca mu-
simy poznać, aby ich złapać. 
Tak naprawdę więc dziś musi-
my się nauczyć tego, jak poka-
zać to, co dobrego zrobiliśmy. 
Musimy wejść w nowe buty, 
nowe kompetencje; dołożyć 
sobie kompetencji do tych, 
które już do tej pory mieliśmy. 
Można rzec, tu historia zato-
czyła koło, bo nic się nie zmie-
nia, tylko doszły zupełnie no-
we rzeczy, dzięki którym nasi 
widzowie mogą powiedzieć: 
„Ile jest teraz miejsc, z któ-
rych mogę czerpać wiedzę!”. 
Tylko że niedługo po tym 
zaczną się zastanawiać, czy 
to, co czerpią, to na pewno 
jest wiedza.  ¹

Kuźniar: Nawet jeśli jesteśmy trochę na pograniczu marke -
tingu i PR,  to nasza robota u podstaw musi być dziennikarska
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Jarosław Kuźniar: Dziś słuchacze, 
widzowie, czytelnicy idą za autorem 
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Gwiazda 

Wraz z płytą „Pod skórą” Ka-
sia Cerekwicka otwiera nowy 
rozdział w swej karierze. Z tej 
okazji piosenkarka opowiada 
nam o trudnych okresach 
w życiu i karierze, niechęci 
do świata celebrytów, a także 
o tym, jak pozbyła się kom-
pleksów i nabrała pewności 
siebie.  

Twoja nowa płyta ukazuje 
się pięć lat po poprzedniej. 
Potrzebujesz dzisiaj więcej 
czasu na przygotowanie 
premierowego materiału?  
Ostatnie pięć lat to był dla 

mnie bardzo intensywny czas 
pod względem koncertowym. 
Dlatego ciężko mi było znaleźć 
wolną chwilę na nagranie tej 
płyty. Poza tym mój produ-
cent Marcin Bors jest mocno 
zajęty i zobowiązany różnymi 
kontraktami. Tak się złożyło, 
że dopiero w 2019 roku oboje 
mogliśmy skupić się na wspól-
nej pracy.  

Miałaś już wtedy gotowe 
piosenki?  
Na album trafiły utwory, 

które powstały na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu lat. Nie 
weszły na poprzednią płytę, 
ale było to zamierzone. Two-
rzyły bowiem spójną całość 
i miały wspólny wydźwięk. 
Dlatego wiedziałam, że muszą 
zostać wydane razem na jed-
nej płycie. Chciałam również 
nadać im takie samo konkret-
ne brzmienie. Musiał tylko 
przyjść odpowiedni czas i oso-
ba, która skroiłaby aranże 
na miarę tych kompozycji.  

Dlaczego akurat teraz zde-
cydowałaś się wyjąć te pio-
senki z szuflady i umieścić 
na płycie?  
Obchodziłam w tym roku 

czterdzieste urodziny i posta-
nowiłam zamknąć tę minioną 
dekadę wydaniem właśnie te-
go materiału. Chciałam zosta-
wić za sobą przeszłość i wejść 
w kolejny etap życia nowa 
i oczyszczona. Tą płytą żeg-
nam się z czasem bycia 
w wiecznej asekuracji - nawet 
jeśli chodzi o wydawnictwa 
muzyczne. Zawsze trzymałam 
się bowiem bezpiecznego 
środka, a teraz postanowiłam 
pójść krok dalej i podjąć pew-
ne ryzyko. Czy moim fanom 
spodoba się ten krążek? Mam 

nadzieję, że kilka piosenek po-
ruszy ich serca, mimo że jest 
to nieco inna wersja mnie, któ-
rej jeszcze słuchacze nie znali.  

Mówisz, że „Pod skórą” to 
rozliczenie z twoją przesz-
łością. Czyli tym razem opo-
wiadasz w tekstach bardziej 
o sobie niż o tym, co zaob-
serwowałaś u innych?  
To jednak głównie obser-

wacje tego, co się dzieje wokół 
mnie. Ale z mojego życia pry-
watnego również. Z natury je-
stem obserwatorem - i inspiru-
ją mnie historie innych ludzi. 
Te, które najbardziej mnie po-
ruszyły, są w tych piosenkach. 
Gdybym śpiewała tylko o so-
bie, ta płyta byłaby nudna, a ja 
stawiam na różnorodność.  

Opisujesz w tekstach chwile 
miłosnego uniesienia, ale 
też trudne momenty, które 
są między dwojgiem ludzi. 
To znaczy, że dzisiaj pa-
trzysz na damsko-męskie 
relacje z większym reali-
zmem niż kiedyś?  
Na pewno. To wynika z na-

turalnego procesu dojrzewa-
nia. Słyszę dużą różnicę w nar-
racji tekstów napisanych 
na swoją pierwszą płytę „Fe-
niks” i na ostatnią: „Pod skó-
rą”. Myślę, że z biegiem lat po-
rzucamy młodzieńczą naiw-
ność. Poza tym, zdobywając 
wiedzę psychologiczną pod-
czas moich studiów, zostałam 
odarta ze złudzeń i marzyciel-
skiego myślenia o miłości. Dla-
tego inaczej śpiewam o rela-
cjach - w bardziej racjonalny 
sposób.  

Z tych piosenek wynika, że 
można jednak żyć razem 
długo i szczęśliwie, tylko 
trzeba nad tym popraco-
wać. W jaki sposób?  
Moim błędem było to, że 

za młodu bardzo idealizowa-
łam świat oraz ludzi. Ocenia-
łam innych na podstawie 
własnego zachowania: jeśli ja 
nie byłam zdolna np. wyko-
rzystywać czy oszukiwać lu-
dzi, to myślałam, że inni rów-
nież. W końcu musiałam się 
więc zderzyć z rzeczywistoś-
cią. I zobaczyć, że na świecie 
statystycznie osób, które są 
empatyczne i potrafią się po-
stawić na miejscu drugiego 
człowieka, jest w sumie nie-
wiele. Jesteśmy bowiem ta-
kim gatunkiem, który dąży 
do osiągania przede wszyst-
kim własnych celów. Kiedy 
porzuciłam te idealistyczne 
wizje, zaczęło mi się żyć le-
piej. Zrozumiałam, że muszę 
akceptować każdego takim, 

jakim jest i nie powinnam ni-
kogo zmieniać na siłę.  

Ciebie też chciano zmieniać 
na siłę?   
Pracuję w branży, w której 

każdy oczekuje od nas spekta-
kularnych sukcesów. W sto-
sunku do artystów są duże 
oczekiwania i wymagania. 
Wiele razy słyszałam: „Kasiu, 
powinnaś zrobić coś w stylu 
Lady Gagi”, albo coś w stylu 
artystki, która właśnie była 
na topie. Tak naprawdę nikt 
jednak nie pyta czego sam ar-
tysta chce, kim tak naprawdę 
jest. Podążanie za tymi „do-
brymi” radami powoduje, że 
po drodze możemy się zagu-
bić. Jestem na takim etapie 
swojego życia, że mam odwa-
gę uderzyć pięścią w stół i po-

wiedzieć: „Wreszcie chcę robić 
wszystko po swojemu”. Tym 
razem nagrania na moją płytę 
odbyły się bez ingerencji wy-
twórni. To materiał pozbawio-
ny jakichkolwiek nacisków 
osób trzecich.  

Co dało ci odwagę, by 
wreszcie uderzyć pięścią 
w stół?  
Te cztery dychy zmieniają 

sporo w życiu człowieka. 
(śmiech) To taki moment, kie-
dy ma się poczucie, że dużo 
czasu minęło. I że wreszcie 
warto postawić na siebie. Na-
wet, jeśli miałoby to być nie-
wypałem. Gdyby „Pod skórą” 
nie odniosło sukcesu, to i tak 
będę miała poczucie, że zrobi-
łam coś naprawdę po swoje-
mu. Będę dumna, że odważy-

łam się pójść w trochę innym 
kierunku. Sukces komercyjny 
mam już za sobą, ale tak na-
prawdę nie o to w życiu mi 
chodziło. Dzisiaj, kiedy zadasz 
pytanie młodym ludziom 
o czym marzą, powiedzą, że 
o sławie. Tymczasem ja ma-
rzyłam o wolności artystycz-
nej, o nagrywaniu swojej mu-
zyki, o koncertach. To jest coś, 
co mnie nakręca.  

Wspomniałaś o swojej 
czterdziestce. Wszyscy wie-
my, że kobiety są poddane 
dużej presji znalezienia so-
bie męża i założenia rodziny 
- zarówno kulturowej, jak 
i biologicznej. Jak sobie 
z tym radzisz?  
Jestem jedną z tych kobiet, 

których nadrzędnym celem 
nigdy nie było założenie rodzi-
ny. Oczywiście to nie jest tak, 
że nigdy nie chciałam mieć 
dzieci czy się przed tym 
wzbraniałam. Po prostu zaw-
sze uważałam, że na wszystko 
przyjdzie odpowiedni czas. 
I że każdemu jest pisane coś 
innego. Niestety: jako psycho-
log zauważyłam, że ludzie 
często decydują się na dzieci 
z egoistycznych pobudek. 
A potem sobie z tym zupełnie 
nie radzą. Media karmią nas 
wyidealizowanym obrazem 
matki, która wychowuje stad-
ko dzieci, a od rana jest wyma-
lowana, ma zrobioną fryzurę 
i chodzi w szpilkach. Tymcza-
sem macierzyństwo wygląda 
zupełnie inaczej. To jest ciężka 
praca. Wydając dziecko 
na świat, jesteśmy za nie w stu 
procentach odpowiedzialni. 
To nie jest zabaweczka.  

Bycie samym w życiu nie ko-
jarzy się nam jednak najle-
piej. Tymczasem ty powie-
działaś niedawno w jednym 
z wywiadów, że w samot-
ności „ładujesz baterie”. 
Na czym to polega?  
Tak zostałam wychowana 

w domu, w którym każdy 
z nas miał dużo przestrzeni 
osobistej. Mieszkaliśmy 
w czwórkę z rodzicami i z bra-
tem. Ale każdy miał swoją pa-
sję, którą mógł realizować 
w samotności. Życie z drugim 
człowiekiem 24 godziny 
na dobę nie jest czymś ła-
twym. Przewietrzenie się sa-
memu od czasu do czasu czy 
posiadanie jakiegoś własnego 
hobby wbrew pozorom 
wzmacnia związek. Mówię tu 
oczywiście o samotności z wy-
boru. Z natury jestem intro-
wertykiem - dlatego choć 
uwielbiam ludzi, moja praca 
z czasem powoduje zmęcze-

nie zbyt dużą liczbą bodźców 
emocjonalnych. Jestem typem 
osoby, która odczuwa wszyst-
ko bardziej intensywnie. Dla-
tego czasami muszę się 
zresetować i pobyć sama ze 
sobą. Żeby poukładać sobie 
wszystko w głowie i ochłonąć. 
Szczególnie, kiedy dużo pra-
cuję - a w ostatnich latach tak 
się działo. Oczywiście najle-
piej jest, kiedy można się od-
ciąć od świata zewnętrznego, 
ale potem ma się do kogo wró-
cić.  

Nigdy nie ukrywałaś, że 
miałaś różne kompleksy. 
Tymczasem dzisiaj mówisz: 
„Jestem pewna siebie i spo-
kojna”. Co ci pomogło upo-
rać się z tym trudnym baga-
żem, który przecież każdy 
z nas nosi na plecach?  
Niedawno jedna z koleża-

nek powiedziała mi: „Czter-
dziestka to nic, zobaczysz jak 
super jest po pięćdziesiątce!” 
(śmiech). Po prostu z wiekiem 
uczymy się akceptować i do-
ceniać siebie. Kiedy dzisiaj pa-
trzę na moje młodsze koleżan-
ki, widzę, że mają w sobie to 
samo, co ja miałam ponad 15 
lat temu: niską samoocenę, 
brak wiary w siebie i doszuki-
wanie się w sobie wad. Tym 
bardziej, że teraz bardzo idea-
lizuje się świat. Większość 
młodych dziewcząt identyfi-
kuje się z gwiazdami, które 
umieszczają na Face booku czy 
Insta gramie zdjęcia przepusz-
czone przez odpowiednie fil-
try. Tam nie ma prawdy. To 
jest straszne, że chcemy być 
kimś innym, zamiast doceniać 
te najlepsze i indywidualne 
cechy, które mamy w sobie. 
Mnie też zajęło trochę czasu, 
żebym wreszcie „odczepiła” 
się od siebie samej i przestała 
przejmować się interne -
towymi komentarzami 
na swój temat.  

Podobno pomógł ci w tym 
program „Twoja twarz 
brzmi znajomo”. Jak to 
możliwe?  
Po tym programie zaczę-

łam patrzeć na siebie inaczej. 
Kiedyś miałam kompleks 
na punkcie swojego nosa. 
Tymczasem w programie 
musiałam udawać innych ar-
tystów - i nakładano na mnie 
mocną charakteryzację, 
w tym różne nosy. W mo-
mencie, kiedy ściągano mi je, 
patrzyłam na siebie, myśląc: 
„OK, jednak ta wersja siebie, 
którą mam pod spodem, jest 
najlepsza. Udałam się natu-
rze”. (śmiech). 
¹

Kasia Cerekwicka: Studia psychologiczne bardzo zmieniły 
moje postrzeganie świata 
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Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Kasia Cerekwicka:   
Teraz chcę żyć po swojemu 
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Medycyna 

Rozmowa z Justyną Szumicką, 
położną z Oddziału 
Neonatolo gicznego  (dla 
wcześniaków) Szpitala 
Uniwer sy te  ckiego w Krako-
wie, która właśnie wróciła 
z misji medycznej w Tan za nii. 

Scena, która zapadła pani 
w pamięć? 
To było pierwszego dnia. 

Kiedy się rozpakowaliśmy, 
poszłam obejrzeć szpital. Trafi-
łam akurat na moment, kiedy 
umierał jeden noworodek. 
Spodziewałam się, że w Tanza -
nii umierają wcześniaki, ale to 
było duże, rozwinięte dziecko, 
które miało szansę na życie. 
Po prostu urodziło się w nie-
dotlenieniu: poród się przedłu-
żał, a w Afryce bardzo rzadko 
robi się cesarskie cięcia. Mia-
łam w głowie wiele pomysłów, 
jak mogłabym pomóc temu 
maleństwu. Rozejrzałam się 
wokół i nie było nic, żadnych 
narzędzi, które mogłabym wy-
korzystać.  

Bezsilność? 
Kompletna. Dziecko odesz-

ło po cichu. Towarzyszyła te-
mu ogromna rozpacz ze strony 
mamy; siadła na podłodze, 
płakała, właściwie wyła - pro-
sto z serca. Pomyślałam: kobie-
ty wszędzie, na całym świecie, 
tak samo rozpaczają po śmierci 
dziecka. Bez względu na kolor 
skóry, wyznanie, kontynent - 
ta rozpacz jest wszędzie taka 
sama. Ale po pięciu minutach 
kobieta wstała z podłogi, otarła 
łzy, zabrała rzeczy, wyszła. Le-
karka wytłumaczyła mi, że ty-
le tam trwa żałoba. Pięć minut. 
Potem mama idzie do pozosta-
łych dzieci, które ma w domu. 

U nas taką kobietę zostawi-
łoby się w szpitalu pod ob-
serwacją. 
W Tanzanii one często sa-

me decydują się na wypis ze 
względu na koszty. Pobyt 
w szpitalu, samo łóżko, jest 
za darmo, ale leki, jedzenie, 
pranie - nie. Ich na to nie stać. 
A w domu zazwyczaj czeka kil-
koro, czasem kilkanaścioro 
dzieci. 80 procent porodów 
odbywa się więc w domach. 
Jeśli jest przy nich wiejska aku-
szerka, to już dobrze.  

Co stało się z ciałem tego 
dziecka? 
Lekarka powiedziała, że 

przyjedzie po nie mąż. Zakopią 
je za domem - bo tak tam się 
robi, tam nie ma cmentarzy. 
Wyszłam z tego oddziału ze 
łzami w oczach. Nie spodzie-
wałam się takiego obrazu, mi-
mo że pracuję już kilka lat 
na oddziale neonatologicznym 
w Krakowie, gdzie również 
umierają dzieci. Ale takiej 

śmierci jeszcze nie widziałam. 
Takiej cichej. Bez walki 
do ostatniej minuty. Wszyscy 
pozwolili po prostu mu odejść.  

U nas walczy się do końca? 
Do ostatniej minuty. A tam 

dzieci odchodzą po cichu. 
W Polsce na oddziałach 
neonatologicznych przekra-
czamy kolejne granice, a tam 
walka ze zwykłą infekcją czę-
sto jest przegrana. Tanzania, 
Afryka Subsaharyjska w ogóle, 
to miejsce, gdzie śmiertelność 
noworodków jest jedną z wyż-
szych na świecie.  

Ile wynosi? 
Zanim w szpitalu 

w Nyangao, gdzie pracowa-
łam, pojawiła się Polska Misja 

Medyczna, śmiertelność wy-
nosiła 16 proc. W czasie ostat-
nich dwóch lat zmalała do 11. 
To wciąż niemało.  

Jak ten szpital wygląda? 
Długie korytarze, po obu 

stronach łóżka. Każde z innej 
parafii, pewnie kupione jako 
używane, zwiezione z innych 
szpitali, może z Europy. Budy-
nek jest z lat pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych i wygląda, 
jakby nigdy nie był odnawiany. 
Ze ścian odchodzi farba, sypie 
się tynk. Tylko dwa oddziały, 
które wyremontowała PMM 
przy wsparciu programu Pol-
ska Pomoc - chirurgia z blo-
kiem operacyjnym i blok poro-
dowy z intensywną terapią no-
worodków - przypominają eu-
ropejskie standardy: metalowe 
stoły, kafelki, łatwe do dezyn-
fekcji powierzchnie, czyste. 
W szpitalu zdarzają się chwilo-
we zaniki prądu, w oknach są 
wywieszone siatki przeciw ko-
marom, bo Tanzania zmaga się 
z malarią. Nad łóżkami, z tych 
samych względów, rozwieszo-
ne są moskitiery; stare, brud-
ne, czasem dziurawe. Na od-
dział noworodków zakupiono 
nowe, to szczególne miejsce 
w szpitalu. Do tego dołóżmy 

dramatyczne braki w persone-
lu. Sytuacja jest trudna.  

Pani tam pojechała „łatać” te 
braki czy szkolić personel, 
dzielić się swoją wiedzą, do-
świadczeniami?  
Celem było wprowadzenie 

dobrych praktyk w zespole. 
Żeby to zrobić, trzeba było naj-
pierw stać się jego częścią. Dla-
tego nie zaczęłam z pozycji 
kierownika; byłam na równi 
z pielęgniarkami i razem z nimi 
wykonywałam obowiązki. 
Kiedy trzeba było sprzątać, 
sprzątałam razem z nimi. Kie-
dy była przerwa śniadaniowa, 
razem z nimi piłam herbatę. 
Miałam wprawdzie problem, 
żeby się z nimi dogadać - oka-
zało się na miejscu, że tylko 
jedna pielęgniarka mówi 
po angielsku, a kilka rozumie, 
reszta porozumiewa się wy-
łącznie w suahili - ale tym bar-
dziej ostrożnie zdobywałam 
ich zaufanie i przy okazji pod-
patrywałam, co robią źle, cze-
go mogę ich nauczyć. 

Czego? 
Pierwszą rzeczą, która rzu-

ciła mi się w oczy, była higiena 
rąk. Niedomyte ręce personelu 
to główna droga zakażeń szpi-

talnych. To, co dla nas jest 
oczywiste - dezynfekcja i my-
cie rąk przed i po opiece 
nad każdym pacjentem - tam 
w ogóle nie funkcjonuje.  

Był XIX wiek, gdy Ignacy 
Semmelweis odkrył, że 
brudne ręce lekarzy są przy-
czyną zakażeń u rodzących 
kobiet. Minęły dwa stulecia, 
w Europie ratuje się nowo-
rodki, które nie mają wy-
kształconych płuc i mózgów 
- a tam dalej nie myje się rąk? 
Niewiarygodne, prawda? 

W Tanzanii jest problem z pro-
stymi dla nas czynnościami, 
jak pobieranie krwi u dzieci - 
w którym miejscu to zrobić, ja-
ką metodą. Takie rzeczy trzeba 
było im pokazać. Jechałam 
tam z nieco innym pla-
nem:czego mogę ich nauczyć, 
w czym wyszkolić - ale mój 
plan szybko okazał się do ni-
czego. Trzeba było rozwiązy-
wać bardzo proste problemy. 

Uczyła ich pani. A czego nau-
czyła się pani? 
To był sprawdzian moich 

umiejętności - bo łatwo być 
medykiem, jak ma się cały ma-
gazyn sprzętu, jak nic nas nie 
ogranicza, jak możemy dowol-

nie tego sprzętu, leków, badań 
- używać, bez strachu, że nie 
starczy dla innych. Nauczyłam 
się też samodzielnego podej-
mowania decyzji. W Tanzanii 
lekarz rzadko jest dostępny, to 
pielęgniarka musi zdecydować 
np. o przerwaniu akcji reani-
macyjnej. Tam jest też inny po-
ziom odpowiedzialności. My 
w Polsce pracujemy najlepiej, 
jak się da, myśląc o pacjencie, 
ale wiemy również, że to nasza 
odpowiedzialność. Że odpo-
wiadamy za swoje błędy. Tam 
nikt nie pyta, dlaczego pacjent 
zmarł. Zmarł, bo ludzie rodzą 
się i umierają, tyle. Czasem 
miałam wrażenie, że tam bar-
dziej czeka się na śmierć niż 
na ratunek.  

Co ma pani na myśli? 
Opowiem pani o jednym 

z moich małych pacjentów. 
Przyszedł na świat w domu, 
nawet bez akuszerki, przed-
wcześnie. Ważył mniej niż ki-
logram. Rodzina uznała, że 
dziecko na pewno nie żyje, za-
winęło je więc w szmatki. 
Szczęście w nieszczęściu, że 
matka dostała krwotoku, więc 
rodzina zdecydowała, że trze-
ba zawieźć ją do szpitala. 
A skoro już kobieta jechała 
do szpitala - wzięła ze sobą te 
szmatki. W szpitalu jej pomo-
gli, zatamowali krwawienie, 
minęły dwie czy trzy godziny 
i nagle ktoś usłyszał, że zawi-
niątko zaczyna kwilić. Odwinę-
li je. Ten mały biedaczek był 
skrajnie wychłodzony, miał 34 
stopnie, ale też - niesamowitą 
wolę życia. Jak wyjeżdżałam 
z Nyangao, właśnie wychodził 
do domu. Był wciąż malutki, 
bezbronny, ale jedyne, czego 
potrzebował, to ciepło i mleko 
matki - a ona dawała mu je, 
pięknie się nim opiekowała 
i była z niego bardzo dumna.  

Trudno było wrócić do Pol-
ski? 
Zdążyłam przyzwyczaić się 

do tego miejsca, poczuć częś-
cią zespołu. Wielu pyta: trzy 
tygodnie, co to jest? Co tam się 
zdąży poznać, zobaczyć, po-
móc? Czy to w ogóle ma sens? 
Otóż ma, duży. Nawet przez 
tak krótki czas można wiele się 
nauczyć i wiele nauczyć in-
nych, oczywiście jeśli są otwar-
ci i jeśli zdobędzie się ich zau-
fanie. Mam wrażenie, że mnie 
się to udało. Była to więc wiel-
ka satysfakcja i wielka przygo-
da, mam nadzieję, że nie ostat-
nia. ¹ 

l Rocznie na świecie umiera 2,5 milio-
na noworodków przez tak błahe - 
z naszej perspektywy - dolegliwości, 
jak biegunka czy zapalenie płuc. Brak 
dostępu do pomocy medycznej, inku-
batorów czy antybiotyków przekre-
śla szansę na ratunek. Polska Misja Me-
dyczna przychodzi im z pomocą, pro-
wadząc akcję „Inkubator nadziei”. 
Można ją wesprzeć datkiem 
na www.pmm.org.pl/chce-pomoc lub 
wpłatą na konto  PMM 62 1240 2294 
1111 0000 3718 5444 z dopiskiem No-
worodek.  ¹

Afryka. Tutaj dzieci 
umierają po cichu

Polska Misja Medyczna pomaga Tanzańczykom zapewnić noworodkom pomoc medyczną, tak aby zmniejszyć ich śmiertelność
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Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl

U nas o życie 
noworodka walczy się 
do ostatniej minuty. 
W Afryce dzieci 
odchodzą po cichu. 
Tam nikt nie pyta, 
dlaczego pacjent umarł. 
Umarł, bo ludzie rodzą 
się i umierają, tyle

eprasa.pl 67ab875d63



22 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 25.09.2020krzyżówka

Zamów
prenumeratę Głosu!

Zadzwoń pod numer: 94 3401114, 
od poniedziałku do piątku, w godzinach od 9.00 do 15.00

eprasa.pl 67ab875d63



ogłoszenia drobne 23aa Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 25.09.2020

 

 

   

Drobne

Handlowe
 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  !  NAJTANIEJ Używane konstrukcje 
stalowe, blachy dachowe, profile i rury 
stalowe tel.889009001 NIEMICA 

 INNE 

ZIEMNIAKI tanio sprzedam, odm. 
Wineta i Bellarosa uprawiane na 
oborniku. Od 0,65 zł za kg. Okolice 
Koszalina. Tel. 666163698. "Będzie 
Pan zadowolony"

  ZŁOM  kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, tel. 607703135. 

Nieruchomości
 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  KOŁOBRZEG,  sprzedam mieszkanie 
bez pośredników 41m2, garaż, 
komórka lokatorska, wysoki parter, 
winda 604 464 083 

  SPRZEDAM  lub wynajmę 600178267 

 GARAŻE 

 

 009838402

 

 POŚREDNICTWO 

 

 199634223

NIERUCHOMOŚCI
577 410 005
ul. Zwycięstwa 10, 
Koszalin, w godz. 9-17

U Nas NajNIżsZa pROwIZja!

PILNIE! 
Poszukujemy mieszkania 

2-pokojowego w Koszalinie 
dla swojego klienta.

 

"OMEGA" 

- wyceny, obrót. 

Słupsk, ul. Starzyńskiego 11, tel. 

598414420, 

601654572 

www.nieruchomosci.slupsk.pl

 

 009868009

SUPEROKAZJA!
DOm wOlnOStOJący  

na narożnej działce na osiedlu 

Unii Europejskiej w Koszalinie.  
Jedyna taka lokalizacja! 

Dół pod usługi, góra mieszkalna. 

Duży parking przed domem. 

Tylko 770 tys. zł.

Zapraszamy do kontaktu: 577 410 005.
Więcej naszych ofert znajdziesz na:

www.prodaheim.pl  

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  FIAT,,  Seicento 1.1,SUIT, 
Tel.734222109 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABASKUS  -Auto skup tel. 503-928-069 

Absolutny skup aut, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 
  Kupię jednoślady, części z czasów 
PRL, stan obojętny: 608-172-934 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 
Zbigniew. Koszalin, Szczecińska 13A 
(VIS). Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

  KREDYTY  tanio Słupsk, 59/8429238 

  POŻYCZKI  z dowozem, pierwsza za 
darmo, tel. 573-330-099 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DWÓCH  montażystów c.o. i urządzeń 
sanitarnych,tel. +49 1703696486 
kontakt@energietechnik-malecki.de 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  FIRMA  DOMAR Tatów zatrudni 
operatorów koparek. Oferty prosimy 
przesyłać: tomasz.dorszynski@
domar-k.pl. Tel. 664-410-796 

  FIRMA  HERKULES ze Słupska zatrudni 
operatorów: koparki, koparko-
ładowarki, ładowarki z uprawnieniami 
i doświadczeniem. 
Kontakt (59) 8472904,CV na:
 herkulesrozbiorki@wp.pl 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, znajomość języka 
niemieckiego komunikatywna, 
790-480-590 

  LICENCJONOWANYCH  Pracowników 
ochrony w Szczecinie TEL 664 032 479 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774270543. Cert. 9875 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365 

  MŁODSZY  automatyk produkcji, 
Koszalin, informacje na stronie 
www.meckoszalin.pl 

  MURARZA  512-860-016 

  NIEMIECKA  Placówka opiekuńczo-
wychowawcza zatrudni pedagogów 
ze znajomością języka, Kontakt: igras.
marta@loew.de, 0049 176 700 190 16 

  PANIE  do sprzątania z orzeczeniem 
w Szczecinie. TEL 664032479 

  POMERANIA  Frucht Sp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze
poszukuje automatyka.
Wymagania: umiejętność 
odczytywania i analizy schematów 
elekt.,obsługa elekt. urządzeń 
produkcyjnych i szaf sterowniczych.
Umowa na okres próbny z możliwością 
zatrudnienia na stałe.
Tel: 663 895 222 

  PRACA  w Niemczech przy produkcji 
okien PCV, tel. 786865627, CV: 
dabrowska@dobreokna.com 

  PRACA  w OPIECE NIEMCY.
Legalne zatrudnienie, stawki do 
1600 euro, 
Tylko sprawdzone oferty, 
elastyczne terminy wyjazdów, 
bezpłatny transport. ZADZWOŃ 
TERAZ: 505 440 380 

    
  PRACOWNIK  budowlany BELGIA, 
PILNE! tel. +32486486520" 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774270543 Cert. 9875 

  Z-CA  Kierownika Działu Dystrybucji, 
Koszalin, informacje na stronie 
www.meckoszalin.pl 

  ZATRUDNIĘ  budowlańców do pracy 
w Niemczech. Kontakt pod nr tel. 0049 
15152371796. 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 795-719-104 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE SPECJALIZACJE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 
502302147 

  MALOWANIE  remonty 500354255 GK 

  REMONTY  od A do Z tel.660-683-933 

 INSTALACYJNE 

  GAZOWE  urz.junkersy,kuchenki. 
Naprawa/wymiana. 606-579-846 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

  USŁUGI  hydrauliczne tel. 699-701-503 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, tel. 503 198 450 

  NIEMCY,  HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, Trans 
Glass Okonek, tel. 503 198 446, 
67 266 94 91 

Matrymonialne

  PAN  40+ pozna Panią, 507-424-834 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 OGRODNICTWO 

  KRZEWY  owocowe, sadzonki 
truskawek, czosnek, 797184375 

 PŁODY ROLNE 

  KUPIĘ  peluszkę,grykę,łubin tel 
604250237 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  odchowane tel 784461566 

  PROSIĘTA,  660029812. 

2 pok. rej. Karłowicza  
z wyposażeniem  
tylko 229 000,-

 

4 pok. rozkładowe  
rej. Kołłątaja 323 000,-  

pilna sprzedaż  

 

 

Przylesie 2 pok. 188 000,-   
rej. Okulickiego

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 219835732

Najchętniej  wybierane biuro nieruchomości  
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
zapraszamy

Kupujących i Sprzedających
  ZADZWOŃ   661-841-555 

 
 
 
 
 
 
 
WYDAWCA 
Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10 
Prezes zarządu Dorota Stanek 
Wiceprezes zarządu Dariusz Świąder 
Członek zarządu Paweł Fąfara 
Członek zarządu Magdalena Chudzikiewicz 

Dyrektor artystyczny 
Tomasz Bocheński 
Dyrektor marketingu 
Sławomir Nowak, slawomir.nowak@polskapress.pl 
Dyrektor zarządzający biura reklamy 
Maciej Kossowski 
maciej.kossowski@polskapress.pl 
Dyrektor kolportażu 
Karol Wlazło karol.wlazlo@polskapress.pl 
Agencja AIP 
kontakt@aip24.pl 
Rzecznik prasowy 
Joanna Pazio tel. 22 201 44 38, joanna. 
pazio@polskapress.pl

 
 
 
 
 
 
www.gp24.pl  
www.gk24.pl  
www.gs24.p 
 
 
Prezes  oddziału Polska Press  
Piotr Grabowski 
 
Redaktor naczelny 
Krzysztof Nałęcz 

Zastępcy  
Ynona Husaim-Sobecka 
Marcin Stefanowski (internet) 
 
Dyrektor działu reklamy 
Ewa Żelazko, tel. 94 347 35 00 
 
Dyrektor drukarni 
Stanisław Sikora, tel. 94 340 35 98 
 
Dyrektor działu marketingu 
Robert Gromowski, tel. 94 347 35 12 
 
Prenumerata, tel. 94 340 11 14 

Głos Koszaliński – www.gk24.pl 
ul. Mickiewicza 24,  
75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 00, fax 94 347 35 13 
tel. reklama: 94 347 35 72,  
redakcja.gk24@polskapress.pl, 
reklama.gk24@polskapress.pl 
 
Głos Pomorza – www.gp24.pl 
ul. Henryka Pobożnego 19,  
76-200 Słupsk,  
tel. 59 848 81 00, fax 59 848 81 04,  
tel. reklama: 59 848 81 11,  
redakcja.gp24@polskapress.pl,  
reklama.gp24@polskapress.pl 

Głos Szczeciński – www.gs24.pl 
ul. Nowy Rynek 3,  
70-533 Szczecin,  
tel. 91 481 33 00, fax 91 481 33 60,  
tel. reklama: 91 481 33 92,  
redakcja.gs24@polskapress.pl 
reklama.gs24@polskapress.pl 
 
ODDZIAŁY 
Szczecinek ul. Plac Wolności 6, 78-400 Szczecinek,  
tel. 94 374 88 18, fax 94 374 23 89 
 
Stargard  ul. Wojska Polskiego 42, 73-110 Stargard,  
tel. 91 578 47 28, fax 91 578 17 97,  
reklama tel. 91 578 47 28 

¹ - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artyku-
le, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko 
i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem 
zamieszczonym na stronach www.gk24.pl/tresci, 
www.gp24.pl/tresci,  www.gs24.pl/tresci, i w zgodzie 
z postanowieniami niniejszego regulaminu. 
 

Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP 

 

 

AUTOPROMOCJA 009865834

Zdobądź tytuł NAJLEPSZEJ MARKI z Pomorza!

Uczestnicy XIII edycji plebiscytu Nasze Dobre z Pomorza 2020

Chcesz zgłosić swój produkt lub fi rmę? Zadzwoń: anna.szczek@polskapress.pl lub pod nr telefonu 510 026 927

Mecenas Plebiscytu

eprasa.pl 67ab875d63



sport24 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 25.09.2020

Bilety na derby 
rozeszły się szybko
Koszykówka 

Dziś wielkie emocje w hali 
przy ul. Pierwszej Brygady 
w Stargardzie. O godz. 20.25 
PGE Spójnia podejmie Kinga 
Szczecin w derbowym meczu. 

Bilety na to spotkanie rozeszły 
się błyskawicznie w przed-
sprzedaży, a chętnych było wię-
cej niż dostępnych wejściówek. 
W czasie pandemii nie wszyst-
kie miejsca będą dostępne dla 
publiczności. Do Stargardu wy-
biera się 40-osobowa grupa ze 
Szczecina i tu też było więcej 
chętnych.  

Czego mogą oczekiwać ki-
bice? Zaciętego spotkania. Spój-
nia po czterech kolejkach ma 
bilans 1:3, więc nikogo to 
w Stargardzie nie satysfakcjo-
nuje. King odwrotnie - roz-
grywki rozpoczął od trzech wy-
granych, a dopiero wyjazd 
do Zielonej Góry okazał się to-
talną klapą. 

Za Spójnią będzie przema-
wiać atut parkietu, wsparcie ki-
biców oraz więcej opcji w skła-
dzie. Z powodu kontuzji nie za-
gra Mateusz Kostrzewski, ale 
być może będzie już mógł za-
grać Raymond Cowels, który 
dobrze prezentował się w po-
przednim sezonie. W ekipie 
Kinga zabraknie kontuzjowa-
nego Pawła Kikowskiego, 
zgodę na wylot na pogrzeb ojca 
otrzymał Cleveland Melvin 
i Amerykanin wczoraj dotarł 
do Baltimore. Wrócić ma we 
wtorek. Nie będzie też Jakuba 
Parzeńskiego. I jeszcze jedno: 
nie wiadomo, czy zagra naj-
nowszy nabytek Michael 
Fakuade. Szczeciński klub 
wczoraj wciąż oczekiwał tzw. li-
stu czystości, by móc go zareje-
strować w Polsce. 

Co warto podkreślić, od po-
wrotu Spójni do ekstraklasy  
trzy razy rozegrano mecz der-
bowy i za każdym razem górą 
był King. ¹ (LIS) 

Cleveland Melvin i Mateusz Kostrzewski nie zagrają w derbach
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Piłka nożna 

W niedzielę miał być roze-
grany mecz Lech Poznań - 
Pogoń. Na spotkanie wybie-
rało się kilkuset fanów ze 
Szczecina, ale już wiemy, że 
do rywalizacji nie dojdzie. 
Wszystko za sprawą sukcesu 
Lecha w kwalifikacjach do Li-
gi Europy. 

W środę wieczór Lech grał w III 
rundzie kwalifikacji Ligi Europy 
z Apollonem Limassol. Wygrał 
5:0. W decydującej rundzie za-
gra ze zwycięzcą pary: 
Charleroi (Belgia) - Partizan Bel-
grad (Serbia). Mecz odbędzie 
się w czwartek 1 października. 

By mieć więcej czasu 
na przygotowania, Lech zaczął 
czynić starania, by spotkanie 
z Pogonią przełożyć. Chciał 
uzyskać zgodę Pogoni, ale 
szczeciński klub odmówił. Nie 
zakończyło to tematu, bo zaraz 
po środowym meczu takie roz-
wiązanie zasugerował Zbig-
niew Boniek. I poszło bardzo 
szybko, bo jeszcze tego samego 
wieczoru Ekstraklasa zgodziła 
się na prośbę Lecha i arbitralnie 
mecz przełożyła. 

- Chcemy w każdy możliwy 
sposób wspomóc polskie kluby 
w walce o awans do fazy grupo-
wej Ligi Europy. Dzięki tej de-

cyzji drużyna z Poznania zyska 
więcej czasu na przygotowania 
do meczu IV rundy eliminacji 
tych rozgrywek - mówi Marcin 
Animucki, prezes zarządu Ek-
straklasy SA.  

Nowy termin ligowego spot-
kania Lech - Pogoń zostanie 
ustalony wkrótce. 

Decyzja Ekstraklasy oraz ini-
cjatywa Bońka zebrała mnó-
stwo nieprzychylnych komen-
tarzy w środowisku szczeciń-
skich kibiców.  Centralę oskar-
żano o łamanie reguł, nieposza-
nowanie Pogoni oraz jej kibi-
ców. Mecz Lecha z Pogonią wy-
woływał dodatkowe emocje 
wśród fanów, bo ci chcieli je-

chać do Poznania, zamówili bi-
lety, ale Lech wejściówek nie 
przysłał, ani nie reagował 
na ponaglenia ze Szczecina. 
Działacze Lecha nie zachowy-
wali się profesjonalnie, a na do-
miar złego Lech w środowy 
wieczór zaczął sprzedawać bi-
lety na sektor gości dla swoich 
sympatyków.  

W czwartek rano swoje 
oświadczenie wydał Jarosław 
Mroczek, prezes Pogoni. Poni-
żej najciekawsze fragmenty. 

„Z zaskoczeniem przyjąłem 
decyzję Ekstraklasy SA o prze-
łożeniu naszego niedzielnego 
meczu z Lechem Poznań. Pod-
jęto ją bez żadnej konsultacji, 

bez choćby jednego telefonu 
przedstawiciela ligowej spółki 
do władz klubu. 

W poniedziałek (21 wrześ-
nia) z prośbą o przełożenie me-
czu zwrócił się do mnie prezes 
Lecha Poznań Karol Klimczak. 
Odpowiedziałem, że decyzję 
przedstawię mu w dniu następ-
nym, po konsultacji z trenerem 
pierwszego zespołu i dyrekto-
rem pionu sportowego. Tak też 
się stało, poinformowałem 
pana Klimczaka, że nie zga-
dzamy się, by mecz był przekła-
dany. Uzasadnienie – przynaj-
mniej dla mnie – było proste 
i oczywiste. 

Lech Poznań jest bardzo do-
brą drużyną, z szeroką kadrą 
piłkarzy pierwszego zespołu, 
ambitnych i głodnych sukcesu. 
Termin meczu eliminacyjnego 
IV rundy jest na tyle odległy 
od naszego spotkania, że daje 
gwarancje pełnej regeneracji 
tego zespołu.  

Decyzję Ekstraklasy SA po-
zostaje nam przyjąć, natomiast 
nie zgadzamy się ze sposobem, 
procesem i czasem jej podej-
mowania. 

Drużynom Ekstraklasy ży-
czymy powodzenia w kolej-
nych rundach eliminacji Ligi 
Europy. Mamy jednak nadzieję, 
że nie będą one odbywać się 
kosztem pozostałych drużyn 
i piłki ligowej. Ograniczanie pił-
karzom możliwości gry nie bę-
dzie raczej prowadzić do roz-
woju polskiej piłki, o którym to 
przecież nieustanie dyskutu-
jemy”. ¹

Bez zgody Pogoni Ekstraklasa 
przełożyła mecz z Lechem

Ostatni raz Pogoń grała w Poznaniu 24 czerwca (0:0)
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Jakub Lisowski 
sport@gs24.pl

Wielki Festyn Charytatywny dla Bartka. Rekordowa trzecia edycja 
Sport i rekreacja 

- Podwoiliśmy liczbę atrakcji 
dla uczestników, zebraliśmy 
ponad 26 tysięcy złotych, 
a na ul. Hożej gościło łącznie 
ponad 3000 osób – podkreśla 
Jakub Cicio, prezes Czarnych 
Szczecin. 

Już po raz trzeci działacze i sym-
patycy Czarnych  podjęli się du-
żego wysiłku, by zorganizować 
charytatywną imprezę. 
W dwóch pierwszych edycjach 
grano dla chorej córeczki jed-
nego z zawodników, a w ostat-
nią niedzielę bawiono się i zbie-
rano pieniądze na rehabilitację 
i przystosowanie do życia nie-
widomego Bartka. Sześciolatek 
stracił wzrok pół roku temu 
w wyniku guza mózgu. - W or-
ganizację imprezy szybko zaan-
gażowało się wiele osób znają-
cych rodziców Bartka i przez 
dwa tygodnie przed festynem 
zgłaszali się kolejni chętni, prag-
nący wziąć udział w zbiórce po-

przez udostępnienie własnych 
usług – mówi Cicio. 

W turnieju piłki nożnej doro-
słych udział wzięło ponad 100 
zawodników, a zwycięzcą zo-
stała ekipa Przyjaciele Czar-
nych. Rozegrano też kilka tur-
niejów dla dzieci. W sumie za-
grały 22 zespoły ze Szczecina 

i okolic. Był też turniej siatkówki 
w hali i zawody biegowe dla 
dzieci na bieżni. - Puchary 
za turniejowe zwycięstwo wrę-
czał niewidomy Bartek, który 
gdy tylko podziękował wszyst-
kim za udział, mocno się roz-
płakał i utonął w objęciach 
mamy – mówi szef klubu. 

Tradycyjnie przygotowano 
masę atrakcji. - Ogromnym po-
wodzeniem cieszyły się takie 
atrakcje jak: pokaz zespołu 
Akrobike, który zaprosił uczest-
ników na dyskotekę rowerową. 
Z Polic przyjechała m.in. ekipa 
ATV Team Rosomak, która przez 
ponad dwie godziny woziła 

dzieci quadami. Swoje stanowi-
sko miał znany policki fryzjer Da-
niel Traut, rekordzista Polski 
w strzyżeniu na czas. Cały utarg 
przeznaczył na zbiórkę – opo-
wiada prezes klubu. 

Było malowanie twarzy, 
wata cukrowa, puszczanie 
ogromnych baniek mydlanych, 

dmuchany zamek, zawody 
w sumo oraz snookballa, za-
bawy muzyczne z instrukto-
rami śpiewu, frisbee oraz 
otwarta była strzelnica 
paintballowa. - Ogromną atrak-
cją był pokaz samochodowy 
ekipy Night Drive Szczecin, 
która przygotowała przejażdżki 
m.in. prawdziwym amerykań-
skim radiowozem czy starym 
autem wystylizowanym na bo-
hatera kreskówki - Złomka, któ-
rego dzieci mogły malować 
na miejscu kredą. Imprezę 
odwiedzili także Motocykliści 
o Wielkich Sercach, a specjalnie 
dla Bartka pojawiła się Liga 
Superbohaterów – dodaje 
główny organizator. 

Podczas licytacji charyta-
tywnej wylicytowano  rozmaite 
fanty za łączną kwotę 5500 zło-
tych. - Festyn kosztował nas 
ogrom pracy i energii, ale radość 
jest wielka. Takie wydarzenia 
uczą nas wrażliwości na po-
trzeby innych. Warto pomagać! 
– podkreśla Jakub Cicio. ¹ (LIS)
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Turniej piłkarski wygrała ekipa Przyjaciele Czarnych
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Batman z Ligi Superbohaterów wraz z Bartkiem
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